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(b )  Jeżeli na w ielk iej arenie polityki świato­
wej nie ma w  bieżącym roku sezonu ogórko- 
[wego z  powodu paktu Kelloga, to w polityce 
polskiej chroni nas od kanikuły kochany nasz 
I serdeczny przyjaciel kowieński, p. W aldem a 
ras Zwyczajn ie narzeka się i lamentuje na 
kanikułę, zwłaszcza w światku dziennikar­
skim a teraz dopiero widać, jak to dobrze i 
przyjem nie w  okresie wakacyjnym  pisać na­
prawdę tylko o wężach morskich, prosiętach, 
które przyszły na świat z 5 nogami itp. Dzisiaj, 
zamiast takich m iłych i urozmaiconych tema­
tów, brzęczy ustawicznie nad uchem nudny Już 
aż do obrzydzenia W aldem arąs czy też W o l-  
demaras —  tego nikł dobrze nie wie. ponie­
waż n? punkcie narodowej przynależności p. 
premjera kowieńskiego panuje mistyczna pra 
wie ignorancja. Faktem jest, że był on swego 
czasu urzędnikiem poselstwa ukraińskiego w 
Berlinie, z czego ^ednak bynajm niej nie wyni 
ka, jakoby był Ukraińcem... Najświeższa zno­
wu depesze powiada, że rozpoczął swoją karje 
rę polit3'Czną jako funkcjonarjusz Nachrichten 
Stelle przy pruskiem ministerstwie w  o jny. w o ­
bec czego pewna część prasy polskiej robi z 
Wzddemarasa odrazu niemieckiego., szpiega. 
Ta-k, czy owak, jedno nie ulega żadnej wątpli­
wości, a nranowicie, że w  chwili obecne’ iest 
W aldem aras prem ierem republiki litewskiej...

Jeszcze jedna rzecz nie ulega wątpliwości, 
choć pod tym względem prasa polska objawia 
dziwny istotnie daltonizm. Chodzi o to, że bar 
dzo w ie le  mowi się u nas o Waldemarasie i 
piękne to nazwisko nie schodzi poprostu ze 
szpalt prasy. Naiwny polski czytelnik otrzymu 
je  m imowoli wrażenie, że wszystko hyloby, od 
nośnie do L itw y  kowieńskiej, w  najlepszym 
porządku, gdyby nie —  ach, ten Waldemaras! 
Tymczasem sprawa przedstawia się z gruntu 
inaczej Jeśli nawet W aldemaras jako dykta­
tor ma na L itw ie opozycję, wszystko jedno 
większą czy mnieiszą, to pamiętać iednak do- 
b-ze należy o tern, że co do W ilenszczyzny 
cała L itw a kowieńska sto? za nim w  żelaz­
nym zwartym  szeregu. Byłoby dla nas, dta 
Polski- z pewnością lepiej- gdyby tak n i e 
było. ale nie wolno nam koloryzować sytua­
c ji i tendencyjnie upraszczać sobie ciężkiego 
problemu, jakim jest Wdeńszczy/na między 
Polską a Litwą. W ięc nie o Waldemarasa 
idzie, i nie o jego upór. nie o jego zaślepienie 
nie o jego zawziętość, nie o ignorowanie prze­
zeń dokonanych faktów politycznych ale o 
upór zaślepienie i zawziętość —  całego naro 
du litewskiego. Waldemaras jest w tej specjał 
nej kwestji niczem innem. jak wykładnikiem 
i wyrazicielem  Kowna- Z nim. prem !erem i 
pol'tvkiem . dalibyśmy sobie całkiem łatwo ra­
dę Z  nieprzejednanym uporem i zaślepieniem 
L itw y  —  jest to już rzecz bądźcobądź trudniej
sza. — ----------

A le  ostatecznie nawet i z Litwą rzecz dała­
by się wkońcu załagodzić jakoś i załatwić. 
Stosunek sił obu państw jest tak drastycznie 
olbrzymi, lż na dłuższą metę spór między P o l­
ską a Litw ą musiałby w  tani lub owaki spo­
sób —  Ł e z  w ojn y —  zniknąć z powierzchni. 
Tu jednak przychodzą kochani —  sasiedzl... 
Sąsiedii to wogólę przyjem ny gatunek ludz­

ki... Gdyby nie om, współżycie ludzi i państw 
byłoby o wiele lepsze i spokojniejsze! A  m y 
z Litwą mamy aż dwóch kochanych sąsiadów. 
W łaśęiw ie trudno usiabć, który z nich jest gor 
szy ; niebezpieczniejszy. Prasa polska u trzy­
m ywała dotychczas bardzo konsekwenłnie, że 

j tym  sąsiadem, któremu szczególnie zależy na 
j podsyceniu konfliktu polsko-litewskiego, są 
i Niemcy. Mv na tem miejscu jeszcze przed k il­

ku tygodniami —  w  artykule posła dra Thona 
—  wyraziliśm y przekonanie, że właśnie Rosja 
sowiecką jest najgorszą przeszkodą na dro­
dze do porozumienia polsko-litewskiego. Obe­
cnie okazuje się, że jednak m y m ieliśm y rację. 
N ie .musi się wprawd-Pe na słowo wierzyć, że 
poseł niemiecki w  Rown!e p. Morath całkiem 
serio nakłaniał onegdaj Waldemarasa do spo­
koju i kompromisu, ale faktem z drugiej stro 
ny jest, że sowiety wprost prowokacyjnie da­
ją L itw ie do zrozumienia iż w  razie czego— 
może ona na nich liczyć jak na Zawiszę. Rów 
nocześnie p izybyw a dr> Kowna generał sowie, 
cki na obserwac je, Budienny odbywa wzdłuż 
granicy zachodniej podróż inspekcyjną, a flo ­
ta sowiecka zjawia się dla demonstracji na Bął 
tyku. N ic przeto dz-wnego, że równocześnie 
chwali się Waldemaras, rozpowiadając, iż so­
wiecki komisariat spraw' zagranicznych za po­
średnictwem Litw inowa zapewnił go .o udziele 
niu całkowitego poparcia militarnego na w y ­
padek zbrojnego konfliktu L itw y z Polską.

W idzim y teraz: Naszym wrogiem nie jest 
Waldemaras, ani nawet Litwa, ale prawdzi­
w ym  „ l ‘ennemi!“ są —  sowiety. Naturalnie 
nie są i Niemcy w całej tej sprawie niewinnym 
barankiem, spragnionym jedynie zachowania 
pokoju. Ale głównym — jak powiadamy —  
wrogiem są sowiety.

Te okoliczność powinna polityka polska mieć 
stale jaknajbardziej na uwadze. W yp ływ a  z 
niei zaś kategoryczny imperatyw zachowana

K O N K U R S
7-mdo klasowa Prywatna Szkoła Powszechna w 
Będzinie poszukuje do uuuft świeck ich kierowni­
ka i personalni nauczycieu^Li^eJO z kwalifikacja­
mi i praktyką. Oferty skierować p. a. Szkoła Mi 
zi* hi, Będzin ul. Potockiego Początek rokt 
szkoln. 1 sierpnia 1928 r. 2047x

f^AN N A
pisząca ba i d zo  biegle na maszynie, poszu -.Za­
na. Zgłoszeniu pisemne naiedy i  ierować do Ad- 
miniistr. „Nowego Dziennika1* pod „Zastępstwo, 
miesięczne**. 126

za każdą ceuę niezależności w  działami poiity 
cznem, oraz zimuej krwi w  postępowaniu na 
wewnątrz. Mówi się ostatnio wiele znowt o  
pewnych posunięciach Aisgilji przeciw Rosii, 
przyczem jako narzędzia wymienia się Polskę 
i Rumunię. Wobec takich i innych tego rodza­
ju konoepcyj musimy zachować jak najdalej 
posuniętą rezerwę i nie dać się wciągnąć w  i *  
dne imprezy w  roi’ osławionego żandarma 
Europy. Poir-aąwszy już wszystkie nae racje 
i względy, nie wolno Polsce leŁJoomyśłnM: ry 
zykować swojej integralności i nieoodH 'łości.

Jeden tylko w  te, gmaiwaninie u a m t e  Wb 
jennych. w  tym ,patosie masowej wojemzacK"
—  widać jasny choć słaby promy czek Oto od 
zywają się głosy, domagające sie wciągnięcia 
sowietów do paktu Keftoga. Na razie jert te tjrf 
ko i.ieoicjalna koncupc, pewrych ner deroe 
kratyczcych w Niemczech, c fle by się jed 
nak mogła urzeczywistnić, oznaczałoby te 
istotne zmniejszenie nejezpteczeństwa wojen 
nego, które w  ostatnich zwłaszcza dniach to k  
pos tarło się dość groźnie nadi wschodnią Eaw 
pą. Stany Zjednoczone stoją obecnie przed
ką misją dziejową: Odyby mogły —  i chciały
—  pod antywojennym paktem Keltom sktgdć 
podpisy w s z y s t k i c h  włefflricb państw —  *’ 
więc także i Rosji sowieckie. —  r t rw e t jb T  w  
wybitnej mierze pokój światowy.

Gen. sowiecki Sudakow przybył do Kowna
„C Ih s c r « ia c ]e k> p o g ra n ic za  p o ls k o - l i t e w s k ie g o  — S ow ieck a  tiotj w o ion n s  

na Bałtyku — N apaść  urzecFówkl kow keA sk le f

tyllę łodzi podwodnych, których ilość, nie me 
żna określić. P rzy  wyspie Gotland flota roz­
dzieliła sie na dwie częśc i z których jedna po 
płynęła na północny wschód, druga w  ktenm 
ku zachodnim. Na pokładzie statku admiralskie 
go  „M ara“  znajduje się dowódca sowieckiej 
floty bałtyckiej W iktorow .

Berlin. 26. 7. P A T . W czorajsza prasa berliń­
ska zamieszcza na naczelnem miejscu depeszę 
z Kowna, donoszącą o  napaści litewskiego or 
ganu rządowego ..Letuwos Aidas“ p izeciw  Pol 
sce. Dziennik litewski, dopatrując się zaostrzę 
nia konfliktu polsko-litewskiego oświadcza, że 
nie chodzi w  tym wypadku o  sam konfliKt, kro 
ry  datuje się nie od dnia dzisiejszego, lecz o  to, 
że Polska przemocą przez mobilizowanie w ię 
kszych oddziałów wojska na pograniczu usiłu 
je zmusić Litwę do uznania stanowiska Polski. 
..Lletuwos Aldas“ oświadcza następnie, że jest 
to krańcowy w yraz cynizmu w  międzynarodo 
wych stosunkach. O ile Liga Narodów nie u- 
dzieli P o lice  nagany, to pokój zawisł na w to* 
sku.

Berlin. 26. 7. PA T . „Voss. Ztg.“  w  depeszy 
z Kowna donosi, że przybył tam niepodziewa 
me generał armji czerwonej, Sudakow, pełnią 
cy obowiązki attache wojskowego, równocze­
śnie w  trzech republikach bałtyckich, z siedzi 
ba w  Rydze. W  Kownie gen. Sudakow odbył 
natychmiast konferencję z litewskim ministrem 
spraw wojsk, ppułk. Zaukantasem. W e  środę 
gen. Sudakow udać się miał na granicę polsko 
litewską, celem zrekognosko wania tam ru­
chów wojsk polskich.

Dalej stwierdza depesza, że Litwa niespo- 
srtzeżenie wzmacnia swe siły wojskowe na 
pograniczu. Przyjazd gen. Sudakowa do Kow ­
na ma być rzekomo spowodowany zaniepoko 
jeniem panującem w  kołach sowieckich w  
związku z zapowiedzianem; manewrami wojsk 
polskich na W ileńszczyźnie.

Ryga. 26. 7. W e  wtorek w  obrębie teryto­
rialnych wód szwedzkich na Bałtyku pojawiła 
się wojenna flota sowiecka. Na czele szło 6 

, torpedowców, za niemi 3 duże pancerniki. Ogó 
łem flota sowiecka Uczyła 17 okrętów i fle*
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Zrtti ntrf M n  m Eli unitu w im fc
W kilka gocfzln po ogłoszeniu wyroku Sądu doraźnego -  Łupem spraw­

ców psdio kilkaset złotych —  Policja na tropie bandytów I
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 26 7 (T )  Nie przebrzm iały jeszcze 
echa ostatniego napadu na pocztę lwowską, 
którego epilog rozegrał się wczoraj dopiero 
przed sądem doraźnym, zakończonym dwoma 
wyrokami śmierci, a już miasto zaelektryzo- 
wane zostało, w parę godzin zaledwie po ogło­
szeniu wyroku sądu doraźnego, wiadomością 
o nowym napadzie dokonanym tym  razem na 
filję  psocztową numer 14 na Jałowcu, za ro­
gatką Łyczakowską we Lwowie.

N iewykryci do tej chwili sprawcy, przedo­
stali się do budynku pocztowego numer 14. od 
strony tzw. „Kaiserwaldu‘‘. Najpierw  weszli do 
realności przytykającej do fd ji ix>czlowej. Tu 
taj w ogrodzie, jak wskazują ślady, urządzi!1' 
sobie nocą legowisko, skąd dopiero nad ranem 
przez otwartą bramę dostali się na korytarz, 
gdzie mieszczą się drzw i wchodowe do urzędu 
pocztowego. Sprawcy napadu by li widocznie 
doskonale poinformowani o rozkładzie biur 
w  urzędzie pocztowym, gdyż ominęli wszyst­
kie biura a weszli jedynie, po rozbiciu żelaz­
nych drzwi i oderwaniu kłódki oraz sztaby że 
laznej, do małego pokoiku, gdzie mieści się 
kasa ogniotrwała. Zapomocą specjalnych przy 
rządów bandyci rozpruli kasę wertheimowską 
skąd zrabowali 260 złotych w gotówce oraz za­
pas znaczków pocztowych wartości kilkuset 
złotych. Natomiast pozostawili nietknięty leżą 
cy  obok kbk znaczków, wartości ponad 1000 
złotych --------

Dziwnym zbiegiem okoliczności poprzednie

Paryż, 26 7 P A T . Agencja Havasa donosi, że 
we francuskich kołach dyplomtycznych przy- 
puszezją, że podpisanie paktu Kelloga nastąpi 
dnia 27 siernia w  Paryżu-

Opozycja grupy senatorów
przeciw paktowi 

„Niesprawiedliwie wy Kreślone 
granice"

Berlin, 26 7 P A T . ,,Germanja“ zamieszcza

Z id n. spraw zagranicznych
(Telefonem od naszego Korespondenta)

Warszawa 26. 7. Sin. Wiceminister spraw za 
granicznych dr. Alfred W ysocki przyjął dziś 
posła polskiego w  Londy nie p. Skirmunta. z któ 
rym  odbyt dłuższą konferencję.

W  nadchodzącą niedziele wyjeżdża do R zy­
mu, celem objęcia stanowiska posła polskiego 
przy  Kwirynale dotychczasowy dyrektor pro­
tokołu dyplomatycznego i szef gabinetu mini 
stra spraw zagranicznych p. Stefan Przeździe 
cki. P. Przeździecki obejmuje stanowisko, opró 
żmone po powołaniu posła Knolla do Berlina. 

 o-----

Inspekcje sanitarne ministra 
Składko w sk iego

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa. 26. 7 (Sini Minister spraw we­
wnętrznych generał Szadkow sk i dokonał w  
dniu dzisiejszym czwartej z rzędu inspekcji sa 
n ita rno- po r z*( dk owej w Warszawie- Inspekcja 
objęta Bielany, gdzie p. minister zbadał stan 
kolektora ściekowego, dalej stację doświad­
czalną dia oczyszczenia ścieków na Marymon 

3©. stacje miejską hjgjeniczno-zapobiegawczą 
ora t miejski ośrodek zdrowa dla dzieci na Ma 
rrouonce. Na jutro zapowiedział p. minister po 
nowną przyczem dzielnica, która poddana bę 
dtśe inspekcji. ustalona zostanie w  ostatniej 
Chwili

Dstf w: południe wyjechał p. minister samo

go dnia wieczorem urząd pocztowy numer 14 
przesłał na główną pocztę 45.000 złotych,
które gdyby pozostały do rana padłyby rów ­
nież łupem bandytów.

Policja rozpoczęła natychmiast energiczne 
śledztw’0 celem wykrycia sprawców. Pewne 
ślady wskazują, że sprawcam, byli i w  tym 
wypadku członkowie Ukraińskiej Organizacji 
W oiskow ej, którzy dokonali napadu w  sposób 
przypominający najdokładniej napad dokona 
ny przed dwoma laty na jedną z filij poczto­
wych.

Z drugiej strony nasuwa się przypuszczenie, 
czy włamania nie dokonali pospolici kasiarze. 
N iewątpliw ie wyjaśn i to śledztwo.

Także na pocztę w Skałacće 
dokonano napadu!

Lwów, 26 7 (T )  Równocześnie sygnalizują ze 
Sakałata. że również i tam dokonano ubiegłej 
nocy włamania do kasy pocztowej. Szczegó­
łów brak narazie. Panuje przekonanie, że 
ukraińska organizacja woskowa dokonywa o- 
beenie dla celów demonstracyjnych włamań 
do urzędów pocztowych.

Jak się w  ostatniej chwili dowiadujemy, po 
lic ja jest już podobno na tropie sprawców na­
padu lwowskiego- Dziennikarzom oświadczono 
dzisiaj, że nazwiska sprawców podane będą do 
wiadomości w  dniu jutrzejszym.

depeszę z Waszyngtonu, powołując? się na in i 
form acje nowojorskiego „Herald Tribune", któ ] 

ry podaje, że pewna grupa senatorów postano ! 
w iła sprzeciwić się paktowi Kelloga, iako temu 

który zobowiązuje Stany Zjednoczone do uzna 
nia granic niesprawiedliwie wykreślonych za­
sadami pokoju, w korytai zu polskim oraz po­
łudniowym T jtoIu .

chodem do Siedlec, gdzie również dokona inspe 
kcji sanitarnej. Pow rót p. ministra zapowiedzią 
ny jest na wieczór.

-  ■ »  —

Konferencja ministrów polskich 
w Marienbaózie

Praga. 26. 7. W  poniedziałek przybyli do 
przebywającego w  Marienbadzie premjera poi 
skiego prof. Bartla ministrowie: finansów Cze 
chowicz, sprawiedliwości M eysztow icz i pracy 
Jurkiewicz celme odbycia narady.

' o -----

Rząd opracowuje własny projekt 
ustawy o ustroju gminnem
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 26. 7. (Sin) Ministerstwo Spraw 
W ewnętrznych przystąpiło do opracowania 
projektu ustawy, normującej ustrój gminny. 
Projekty te wniesione będą w jesieni na sesję 
ciał ustawodawczych.

Odprawa starostów grodzkich
fTelefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 26 7 (Sin.) W' sobotę odbędzie 
się w Warszawie odprawa starostów grodz­
kich, w której wezmą udział kierownicy kom! 
sarjatów policyjnych. Na odprawie będzie też 
obecny minister spraw wewnętrznych generał 
Składkow ki.

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Przed kompromisem Nankinu 
i Tokio

Stanowisko Ameryki Półn.

Przejściowe zanulowanie japońsko-chińsŁSe 
go traktatu handlowego przez rząd nankińskl 
nie doprowadziło na razie, wbrew pogłoskom, 
dożadnych poważniejszych skutków. Z  Pekinu 
i z Tokia donoszą teraz mianowicie, że rząd 
japoński polecił „wemu prezedstawicielowi W 
Pekinie, donieść nankińskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych W angowi. iż rząd japotf 
ski nie może uznać zniesienia japońsko-chiń- 
skiego traktatu, gotów jednak jest przystąpi? 
do rokowań w sprawie rewizji tego traktatu. 
Japonja powołuje się na jeden z artykułów 
traktatu mówiący wyraźnie o tem, że skoro je 
dna ze stron nie zażąda rewizji traktatu W 
ciągu sześciu miesięcy po upływie pierwszych’ 
lat dziesięciu traktat nie traci ważności i w cią 
gu dalszego 10-lecia.

W  Tokio panuje też w tym względzie opty­
mizm  co do dalszedo rozwoju stosunków. Nie 
wyjaśnioną jest dotąd tylko sprawa Mandżu- 
rji, gdzie niewiadomo, czy syn i następca 
Czang-Tso-Lina wybierze kompromis z Japo 
nją, czy też zechce raczej pójść na rękę rządo-, 
w i nankińskiemu. W  każdym razie donoszą z 
frontu chińskiego o dalszych lokalnych star­
ciach japońsko-rhińskich.

O ile idzie o stosunek Am eryki do Chin, to 
wedle wiadomości z Waszyngtonu- Stany Z je - 
noczone gotowe są dc układu w  sprawie rewt 
z ji chińsko-japońskiego traktatu. Am eryka 
gotowa też jest na odbycie chińsko-japoń­
skiej konferencji, w  której udział wzięliby ró­
wnież- i inne państwa. Stany Zjednoczone 
zmniejszyć zamierzają też załogę marynarki 
w Chinach, byleby tylko przeciwstawić się —• 
Japonji-

Haccfonald o kwestii bez­
robocia w Anglii

Z dyskusji w ang. labie gmin.
W  angielskiej Izbie gmin rozpoczęła się one 

gdaj dyskusja w sprawie bezrobocia w An- 
glji. Dyskusję rozpoczął Macdonald który uza 
sadniał w  dłuższem przemówieniu zawniosko 
wane przezeń votum nieufności dla rządu Bal- 
dwina- krytykując ostro, jakoby niedostateczną 
pomoc rządu dla wciąż rosnącej liczby bezro 
botnych. Macdonald krytvkovrał ostro zw ła­
szcza politykę angielskiego ministra skarbu 
Churchilla, podkreślając groźną sytuację bez­
robotnych, z pośród których około 200,000 gór 
ników nie będzie mogło już znaleźć zatrudnie­
nia w  swoich rewirach. Także przemysł żela­
zny i bawełniany i doki okrętowe wykazują 
dużą liczbę bezrobotnych. W  ostatnich trzech 
latach wzrosła liczba wspieranych przez pań­
stwo bezrobotnych i biednych o 225,000 ludzi. 
Zagadnienie bezrobocia da się. zdaniem Macdo 
nalda. rozwiązać jedynie przez reorganizację 
całokształtu produkcji o-az handlu i komu­
nikacji.

Włochy przeciw „Locsirnu 
na Bałkanie"

„Popolo d‘Italia“  zwraca się w  jednjun z o- 
statnich numerów przeciw  „Locarno na Bałka 
nie“ . Takie postawienie kwestji byłoby bowiem 
—  zdanem pisma włoskiego —  sztucznym tyl­
ko manewrem i nie do zrealizowania utopją, któ 
ra skrzywdziłaby przytem Bułgarię G dyb j się 
nawet rząd bułgarsk Dogodził z tą myślą, nowa 
przepaść między Sofją a Belgradem wykopała 
by be/sprzecznie sprawa Macedonii. W  przeci­
wieństwie do polityki traktatowej Francji i Ju 
goslawji, uważa ,.Popok> d‘Italia“  włoski kieru 
nek rewizjonistyczny za przyjazną dążność po 

I stępowania z narodami sprawiedliwie. „R ew izjo  
nizm“  —  konkluduje pismo włoskie —  „zaoe 
wni i zabezpieczy pokój powolnie dokonywa- 
rmai  zmianami".

Podpisanie paktu Kelloga - 27 sierpnia?
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Opinia ministra Pawia Painleve’go.
A m eryce potrzeba nowych rynków zbytu. —  W zajem ne korzyści odbudowy Europy.

ci w  krótkowzrocznej pcftityce egoizmu i izolacji •

. In icjatywa Stanów Zjednoczonych w  spra­
wie ogólnego antywojennego paktu bezpieczeń 
stwa z jednej strony, a z drugiej wciąż jeszcze 
w  me i eonem  państwie europeskiem nieustabi 
hzowana sytuacja gospodarcza wysuwają Am e 
rykę Północną wciąż odnowa na czoło powsze 
chnego zainteresowania. I tak zwróciła się osta 
tnlo jedna ż wielkich angielskich a iencyj pra­
sowych ..London General Press" do francu 
skłego ministra spraw wojskowych, Paw ia 
Paln leve z zapytaniem o opinję w kwestji iain 
teresowania Am eryk i odbudową Europy.

Francuski minister spraw wojskowych, na­
w iązując dć> szczęśliwej doli, jaka uchroniła 
Am erykę przed okropnymi skutkami w ojny 
na kontynencie europejskim i która przyczy­
niła się do wspaniałego rozwoju gospodarcze­
go Stanów Zjednoczonych, uważa że byłoby 
bardzo krótkowzroczną polityką ze strony Am e 
ryki, gdyby chciała ona obecną swą natural­
ną begemonję ekonomiczną wyzyskać w  spo­
sób egoistyczny i ciasny. Owszem, olbrzym ie 
bogactwa Am eryki i pomyślna reorganizacja 
tamtejszego życia gospodarczego skłonić w in ­
ny Am erykę Północną do aktywnego wspólu 
działu w  odbudowie Europy.

Współudział taki wyszedłby zdaniem Pain 
leye go Stanom Zjenoczonym jedynie na ko­
rzyść.- Minister Painleve podkreśla, iż nie za­
patruje słę wcale pesymistycznie na sprawę 
gospodarczej regeneracji Europy, gdyż mimo 
zrozumiałych sKutków wojny, która trwała 
52 miesiące, pev?nem niemal jest, że olbrzym ie 
bogactwa naszego kontynentu wprowadzić mo 
głyby przy odnowledniem i racjonalr.em z nich 
korzystaniu nową erę gospodarczego rozkwitu.
Painleye jest też udania, że stare kraje Kultu­
ralne Europy prędzej,- czy później, choćby nie 
bez ofiar, przezwyciężą trudności, ostatecznie

—  Prze

same i bez pomocy A m erjk i
Jednakże francuski mąż stanu po Ikreśla 

dobitnie, że pomoc Am eryk i by iaoy dla niej 
samej więcej korzystną, choćby z tego powo­
du, że współdziałając w  odbudowie Europy i 
udz;2lając krajom  europejskim dostatecznych 
kredytów, stworzyłaby Am eryka dla siebie na 
paszym kontynencie wybitny rynek konsum- 
cji, zbytu i produkcji, rynek korzystny dla 
wszystkich, a nie w  ostatnim rzędzie i dla Sta 
nów Zjednoczonych. Stanom Zjednoczonym, 
które przeobrażają się teraz w  w ielkostylowe- 

| go eksportera, wkrótce bowiem wystarczać 
przestanie Am eryka środkowa I południowa, 
jako główny ryjiek zbytu.

Stany Z jednoczone muszą Więc uznać olbrzy 
mie znaczenie stwoi zen.a sobie w Europie- za­
mieszkałej przez 400 m iłjonów ludzi, nowych 
rynków zbytu. Także wzajemna wym iana to­
warów i dóbr nie muże być dla Am eryki oho 
jętna a to ani na polu nauki i sztuki ja k  nie­
mniej i we wszystkich dziedzinach przemysłu 
i handlu Polityka, obliczona tylko na chw ilo 
we i to tylko p o z o r n e  zyski musiałaby się 
na Stanach Zjednoczonych pomścić dotkliwie.

Jednakże rozsądny, racjonalny i wielkodu­
szny stosunek Am eryki Wobec Europy p rzy­
czyniłby sJę metylko dc przyspieszenia rege­
neracji i ndbudowj pa szego kontynentu, ale 
okazałby się też o w iele korzystniejszy dla 
Am eryki od polityki izolacji i egoizmu. W  ra­
chubę brać musi się bog iem  nietylko postu­
laty bezpośiedniej teraźniejszości, ale i wym o 
gi przy szłosci,

T e  ostatnie zaś przemawiają, zdaniem Pain - 
leve ‘go, wyrain*e za tem, by Stany Zjednoczo 
ne nokazały większe 1 żywsze zainteresowanie 
wobec odbudowy gospodarczej krajów Euro­
py. (T e )

Jak Lundborg wyratował Nobulego?
Raport własny dzielnego pilota.

Kapitan Einar Lundborję ogłasza w  niektó­
rych pismach skandynawskich w  Am eryce za 
pośrednictwem ajencj „North America News- 
patter Allianoe" wrażenia ż odbytej ekspedycji 
w  poszukiwaniu rozbitków „Italii11.

Załoga kapitana Landborga otrzymała na po 
kładzie swego „Fokkera“  w  dniu 2 ! czerwca 
rozkaz od kapitana Tornberga, by trzymać śa'

morot w  pogoiowm. ,,Quest“  i „Tanja“  leżały 
w  zatoce Virgo na Szpiaborgach, a dwa saińo 
loty pomocnicze Szwedzkiej ekspedycji ratow­
niczej by ły  już przy prący.

Nie było  to rzeczą łatwą aparat o  16 m dłu 
gości w ydobyć ze  wyburzonego morza ha ląd 
a potem półtora kilometra po lodzie >111 ' olbrzy 
miej grocie w ' śniegu, gdzie przystąpiono do

montażu- Okoto godziny drugiej nad ranem 
przyniosły aparaty hanzy wiadomość, że nie 
tylko odnalazły ow e  miejsce pobytu gen. Nobi 
lego na lodzie, ale zrzuciły tam nawet specjał 
nymi paiasolami środki żywności, tytoń itp.

Lundborg otrzym ał teraz polecenie gjpiiżyć 
sie możliw ie najbardziej do ooozu Nobilego. 
Dwupłatowiec Lundborga w aży ł łącznie około 
dwóch ton i miał nadspodziewanie szybłd 
start. Aeroplany hansj sterowane przez Tornr. 
berga i Jacobsona znajdowały się już w  po­
wietrzu. Lundborg miał podlecieć ku obozowi' 
Nobilego i wzdąć ze sobą jed*iego z wjTratowa 
nj ch do tiinlopensund, gdzie aeroplany uansy 
wyszukać miały w  mie ozy czasie odpowiednie 
mejsce lądowania dla aeroplanów i hydrotte- 
nów. Potem  miał Lundborg wrócić po następ 
nego z wyratowanych.

Olbrzymie wrażenie czyniła na człow ieka —  
pisze Lundboig —  panorama pustyni lodowej 
północno-wschodnich krańców o  pagórkach' 
wznoszących się nakształt namiotu i tjoedach 
zlodowaciałych zupełnie. Foki znikały tzybko 
w  norach, m iedzy któremi v  idać było  okrągłe 
ślady polarnych niedźwiedzi. P r zy  kap, W rede 
i Kap. Platen widać było ślady sa f Luodbont 
poszybował w  stronę wyup Broch i F cyn  lec* 
nigdzie nie znajdywał miejsca odpowiedniego 
do lądowania. W szędzie zalegały olbrzym ie 
kry 'odu.

P c  30 km. jednos*ajnoj tury, zboczyła jedne, 
z maszyn hanzy na prawo, a niemal prostopa­
dle pod maszyną Lundiborga widać było  ludzi, 
niby główka szpilek- W okół ku niebu zdążają 
cego słnpa dymu. P o  chwili dał się w idzieć ma 
ły  namiot z chorągwiami 1 masztem flag. Lund 
borg zauważył też w  myśl prośby zrzuconej z 
aeroplanu odpowiedni znak, gdzie mu nauepłel 
będzie lądować. B y ł na miejscu. Noe w iedział 
jednak, co u rozbitków >Jtalji“  nazywa się do 
brem miejscem lądowania, zwłaszcza, że  znak 
w  kształcie litery „T** nie znajdował się w  
kierunki wiatru, jak to mógł pcznać po wzno­
szącym się słupie dymu. Musiał w ięc być 
ostrożnym- Najpierw zbadał pole śniegu, po­
czerń opuścił się p rzy pomocy jednego tylko 
pracującego motoru i poślizgnął sie lakie Aj 
metrów po powierzchni śniegu, by potom peL 
ną siłą dwóch motorów znów  Wznieść się w  
powietrze. Manewr ten pow tórzy ł dwukrotnie, 
a słysząc słowa zatoczył hric 1 opuścił się. 
„Rak i" natrafiły na twarde bióki śniegu przez 
00 aparat doznał groźnego wts^-ząsu. Lu.id- 
bprg myślał, ż f  maszyna została uszkodzona, 
cc iednak na szczęście okyzałc się nieprawdą.

(Dalszy ciąg ciekawego raportu Luudbc rga 
zamieścimy w  następnym numerze „N- Dz.“  ,— 
Red.).

SZ J. STUPNICKI. y/

Osamotniony nagrobek
Na nowym cmentarzu w Lublinie, liczącym już 

ponad 100 lat, stoją pochylone, słaniające się na­
grobki w długich szeregach, jakby znwezonc lata­
nii i burzami, kitórę przeszły nad niemi. Kiedy wcho 
dzl we na cmentarz 1 rzuca się wzrokiem na długie 
szeregi nagrobków, ciągnących się z północy ku po 
ludiiiu, a znikających gdzieś w pochyłości na tuzi­
nie, zdaje się, jakoby się miało przed sobą obóz, ar 
msję wojowników, gotowych do boju i czekających 
z niecierpliwością na .chwilę, kiedy się ich zawe- 
zwie. Wówczas obóz ten poruszy- się z pod kamie 
ni, ożyje, a śpiący obudzą się i pomaszerują w 
zwartych szeregach.

Wśród nagrobków, ciągnących sie w długich sze j 
regach, zwraca uwagę obserwatora kamień, stoia- ! 
cy w pośrodku drogi. Nie znajduje się on w szere­
gu, lecz oddzielnie i zwrócony jest tyłem do wiel­
ki tgo obozu, a przodem ku nagiemu polu Kiim iesr 
ten samotny, odsunięty od ogółu nagrobek spuczy 
wąjący samotnie w środku drogi?

Było iq ;uż przed wielu, bardzo wielu laty. Lu­
blin był wówczas jeszcze małem miasteczkiem, za­
mieszkałem przez wielu Żydów, dumnych ze swe 
go starego pochodzenia i prowadzących surowo- 
żydowskie życie. Każdy Żyd wiedział, że należy d>- 4 
ogółu, że jest członkiem wielkiej rodziny żydów- - 
sklej, z której jedna gałąź zakorzeniła się nad '

brzegami Bystrzycy, Wszyscy w.ęc dbali o to, by 
nie zawstydzić ojców śpiących na starem, Swleteni 
miejscii, wiróu gór, w sąsiedztwie Mahrama, „Ze 
IazneJ G łow y" I rebego z Lublina. W szyscy kro­
czyli wiec w zwartych szeregach, każdy strzegł 
swoich krckó.w, by — broń Boże — nie zejść z 
drogi, którą nakreślili ojcowie. Cała społeczność 
Żydów wstawała -rówtKSjzejni-e do pracy bożej, 
wszyscy spożywali w jednym czasie dary boże „ 
jakby, ni rozkaz,. hJaśdii sie spać o jednej gudzhii-e.

Ziiaiaął się wówczas w Lublinie Żyd, prowadzą­
cy odmienne iye ie  od ws-zy-sikicli innych. Źródła 
jego zairotoku nie były żydowskie, a jego postępo­
wanie również nie bvlu żydowskie. Jako lekarz 
przebywał raczój wśród szlachty, nosił odmienny 
od Żydfiiv strój, a nawet nie przestizegał ściśle ry 
tuału żydowskiego.

Kiedj wybiła ostatnia godzina jego życia i zmarł, 
giińina postanowiła g-u me pogfzebać W tym saińym 
rzędzie, .gdzie spoczywają wszyscy inni Żydzi. Już 

[za życia wystąpił & z szeregu, przeto i po śmierć 
nie pojyMett- spoczywać w Jednym obożie z Żyda 
mi. Oddano zmarłemu, co mu się należało, lecz po 
grzebano' go na drodze tyłem do ogółu, a twarzą 
ku- nagiein-ii polu.

Zmarty lekarz miał brata w Lublinie, również nic 
bardzo ótfgbbeJnegb, aptekarza. Ten. v idząc pohań 

! hienie zmarłego, postancwtl zemścić się na swe 
gminie, wychrzcit więc dzieci swegu brata r uczy- 
nił j .  nich prawdziwych katolików.

Zmarły lekarz. którego samotny grób leży

wzdłuż dróg. na cmentarzu lubelskim,. nazywał sit 
A icL .

A A kiedy przechodzicie, w Wa-sza-y ie, KiaLc
wie, Wilnie lub Lwowie przez główne ulice I spd 

‘ tykacie wielką księgarnię, noszącą riaawlsko „A rct“  
i kiedy w biŁptokach Widzicie wspaniale atlasy, 
■ naukowe dzieła wydane proca tę firmę, kiedy czy 
; tacie dzielą pani Arct przepo'one hałaśliwym pa- 
; trjotyzmem, agitujące za katolicyzmem z domieszką 
' antyseiiłiiyzinai, to wiedźcie, że są to azieci owego 
. lekarza lubelskiego, Arena, którego giob sipcczyw*
1 samotnie w środku drogi poza szeregiem, tyłem 
izwrócony dc innych nagrobków.
, Lubelski cmentarz stary i nowy obfituje -w legetJ 
dy. Lud snuł około świętego mielsca świętą leg en 

I dę. Każdy kamień, każdy pagórek opowiada nie- 
! zliczoną ilość szczegółów cierpienia i ucisku', boba 
; ierstwa i poświęcenia. Wszystkie nagiobk* preed- 
[ rtawiaią zwarty obó-'., kroczący z pochylpuemi 
głowami, ale z dumną świadomością do walki, idący 
na „Kldusz Haszem", a zdaje się, jakoby i obecnie 
był gotóv, rzucić się w wir bitwy, .skoro rozlegnie 

1 się wezwanie. Tylko ieden grób iest osamotniony, 
cdsunął się od obozu ! zwrócił się do mesc tyłem. 
A nietylko zmarły oddzielił-.się — . i żyw i kroczą 
przeciw.,? drogą, a nad tem boicie osamotniony 
gęób przy Jrodze na nowym enuntarzu w Lubli­
nie,
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M >W A R d  EEIUUOT; minister ośw iaty yve Fraa- 
•ji, l>. prezes rady ministrów.

Przedruk wzbroniony.

Hole wspomnienia
ni.

U W ŁA D Z Y . — NASZ PROGRAM
W ybory z dnia 11 maja przyniosły zwycię­

stwo Kartelow i Lewicy, któreśmy zresztą po­
czątkowo przecenili. 6-go czerwca prezydent M il­
lerami pow ierzył mi tworzenie nowego gabinclu. 
Komunikat oficjalny prezydenta głosił, że doko­
nała się wymiana zdań, w  czasie której nie do­
szło do żadnych nieporozumień na punkcie nro- 
grnmu. Oznajmienie, które przesłałem prasie, strC 
rzezało moje dełJaracje, wypowiedziane na po­
siedzeniu w  pałacu Elizejskim. Mój program zo­
stał podany do wiadomości publicznej. Broniąc 
k artelu lewi* y  w  czacie całej kampanji wybor­
czej, nie mogłem marzyć o utworzeniu gabinetu 
poza plecami tego odłamu lewicy. Ponieważ sy­
tuacja nie pozwalała mi na utworzenie gabinetu 
Z większością lewicową, byłem zmuszony złożyć 
ofiarowany mii mandat. Pan Millerand w yraził 
swój żial z tego powodu, lecz w  kilka dni później 
p. prezydent DourmTgue polecił mi utworzenie 
gabinet i  Przyjąłem.

Deklaracja rządowa z dnia 17 czerwca potw ier­
dziła nasze dążenia wcielenia w  czyn zbiorowej 
w oli narodu, wypowiadającej się w  głosowaniu 
pow s7« łunem.

„Tak na zewnątrz, jak i na wewnątrz rząd w y ­
tknie sobie jeden cel: zapewnienie krajowi przez 
pracę i  postęp pokoju, na który sobie tak bardzo 
zasłużył, zabezpieczenie swobód republikańskich 
i  koniecznego i ozdizCału między prywat nem i w ie­
rzeniami i  sfera spraw publicznych, obror" idei 
swieckości, jako ochrony jedności i solidarności 
narodowej, zainicjowanie w ielkiej reform y admi­
nistracyjnej ze współudziałem funkojonarjuszy, 
używających praw  syndykackich, ale z pozosta- 
wienuem rządowi prawa interwencji, w  razie zl/o 
row ej akcji, przeciwnej dobru narodu, —  przywro 
cenie głosowania okręgami, — dokończenie odbu­
dowy spustoszonych terenów, —  utrzymanie pra­
wa o  ośmLogodzlnnym dniu pracy i pracę nad 
ratyfikowaniem układów Waszyngton skich i ge­
newskich, —  zmodernizowanie przemysłu, zrea­
lizowanie zalezpdet zeń społecznych, — reformę 
nauczania w sensie demokratycznym, — dążenie 
'do rów nowagi budżetowej na podstawie fiskal- 
ności demokratycznej, —  redukcję czynnej służ­
by wojskowej, —  w  zakrerie spraw  zewnętrz­
nych: — uregulowanie kwestji odszkodowań i 
przeoiwrtawienie polityki odosobnienia i  siły, 
prowadzącej do okupacji i do zastawów terytor­
ialnych, poi'tyce, opartej na raportach eksper­
tów, przedstawianych instytucjom międzynarodo­
wym do rozstrzygania tego rodzaju problematów, 
— popieranie wszystkich instytucyj międzynaro­
dowych, informacyjnych i arbitrażowych, — po­
pieranie demokracji w  Niemczech, — dążenie do 
nawiązania normalnych stosunków z Rosją". T a ­

ki był program naszego rządu.
Nikt nie zaprzeczy, że zrealizowaliśmy cały 

nasz progi am polityki zewnętrznej i że uczyni­
liśmy wszystko, co leżało w  naszej mocy, aby
umocnić dzieło pokoiu.

•  •  *

Po debatach, które w  lipen 1926 roku miały 
za sobą pociągnąć upadek gabinetu Łriand-Całl- 
laux, pan Prezydent Republiki pow ierzył mi po 
raz diugi utworzenie nowego gabinetu. Zwróci­
łem się z apelem do różnych partyj. Starałem się 
doprowadzać do zrealizowania jedności narodo­
wej, tak bardzo pożądanej, ze stronnictwem rady- 
kalnem u steru władzy.

Przyspieszyłem zwołanie Izby, ale w  czasie 'n- 
terpelacyj, doszło do niewyijaśn ioinejz dotąd ma- 
nifestaji koło Palais-Bourbon i na giełdzie w y ­
buchła istna burza. Zostaliśmy obaleni. W e wto- 
;ek 20-go lipca kurs franka do hedził do 240.25 
fr., w  środę 21 -go, przed naszym upadkiem, wv- 
iu sił 224.50 fr. — 228.50 Ir. —  222.75 fr  A  w ^ c  
nasze króiLic rządy, jak się to często pisze, po­
zostaw iły go nie na poziomic 240 franków, lecz 
L 22.75 fr.

Kiedy w piątek 23 ibpea p. Raymond Poincare za 
prosił mnie do tworzącego się gabinetu, imałem tyl 
ko godzinę czasu na powzięcie decyzji i nie mo­
głem sic porozumieć ze swojem stronnictwem. Zna 
łem opłakany stan skarbu, który pogarszał się z 
godziny na goazmę. Prezes Banku Francuskiego za 
komunikował mi, że zamknie Bank, jeżeli niezwło 
cznie nic dostanie zasiłków. W  swwm czasie moi 
przeciwnicy odmawiali mi kilkakrotnie uchwalenia 
budżetu. Teraz imałem prawo uczynić to samo, zdy 
bym tylko zechciał pó'-ść za głosem tych namiętno 
ści politycznych, których bywałem ofiarą. Ale nikt 
nie ma prawa działać na szkodę Francji. Mąż stana 
poniża się, jeżeli przenosi swoją ambicję nad dobro 
kraiju. Zniosłem nagonkę ulicy i prowokacje pew­
nych dzienników. Poddałem się czemuś jeszcze gor 
szemu, — możliwemu podejrzeniu ze strony przyia 
ciół, że pragnę władzy za wszelką cenę.

Dodam jeszcze, że do powzięcia tej decyzji skło­
niło mnie także uczucie, jakie żywię dla p. pre­
miera Poincarego. Polityka często nas sobie prze­
ciwstawiała, aile pomimo to zawsze ceniłem go i 
szanowałem za 'ego miłość ojczyzny, naukowe me 
tooy pracy, umysł rozległy i jasny i niesłychaną 
pracowitość. Najwyższa prawość i dawanie przykla 
du wlasnem świetlanem życiem — oto prawdziwe 
cnoty nietylko francuskie, ale i republikańskie. Ja 
ko premjer broniłem zajadle mego programu, jako 
członek gaib'ine>iiu jedności narodowej, sądzę, że nr 
gdy nie sprzeniewierzyłem się danemu słowu. 
Wszedłszy do tego gabinetu, pozostałem w  nim 
wierny zasadom mego całego życia i mogę powie­
dzieć bez goryczy, że uporczywe atak' moich prze 
oiwników przywiązały mnie jeszcze bardziej do 
mego stronnictwa.

W kalejdoskopie prasy
SIELANKA, C ZYL I SYG N A LIZO W AN Y  

ZAM ACH STANU 

„Naprzód" pisze:
Sielanka panuje w  Pulsce, jakiej daremnie 

szukać gdzieindziej na całym świec i e. W  jesie 
ni ma zostać dokonany zamach stanu — i nie 
szepce się o łem w tajemnicy na ucho, lecz nie 
tylko zapowiada się to zdarzenie jawnie i pu­
blicznie, ale nawet omawia się już teraz w 
prasie formy, w jakich ten zamach stanu ma 
się -odbyć... Czy istnieje jeszcze gdzie podobna 
sielanka polityczna 

Warszawski ,,Kurier Poranny", organ B. B. 
Opowiada, że zamach stanu będzie miał formę 
plebiscytu, to znaczy, że rząd przedlo-ży ogóło 
wi obywateli d-o odglosowania projekt zmiany 
konstytucji. Ma być zatem zastosowana forma 
najbardziej demokratyczna.

Ile jest prawdy na tej pogłosce, niewiadomo. 
W  każdym razie przypuścić należy, że ci, co 

t taką formę zamachu stanu rozważają, zrezy 
gntiją z tego pomysłu. Bo puścić się na powsze 
chne głosowanie — to rzecz wielce ryzykow 
na. A nuż większość narodu odrzuci przedłożo­
ny projekt — to co wtedy?...

D W a  KIERUNKI „N A P R A W Y "
P. Stroński przeciwstawia na łaniach ,.War 

szawianki" dwa kierunki „napraw y" ustroju 
państwa. Jeden kierunek, w  dzisiejszym zespo­
le rządowym, zmierza ku następującym zmia- 
itom:

1. oprzeć włądzę Prezydenta Rzpttej o w y­
bór tzw. Indowy,

2. nie poprawiać przedstawicielstwa, społecz­
nego ani przez inny sposób wybierania Sejmu, 
ani przez ulepszenie pracy Ciał Ustawodaw­
czych drogą zrównania priarw Senatu z prawa 
mi Sejmu, ale tylko zmniejszyć wpływ  tego 
przedstawicielstwa przez usuniecie odpowie­
dzialności Rządu przed nierr i przez prawo ve 
ta przyznane Prezydentowi.

Prawica natomiast proponuje takie zmiany:
1. przez inne prawo wyborcze, uwzględniają 

ce twórcze siły społeczne w skupieniach zawo 
dowych, uczynić przedstawicielstwo narodowe 
lepszym wyrazem tych twórczych sił społecz­
nych.

2. udoskonalając Ciała Ustawodawcze przez 
lepsze prawo wyborcze i przez równoupraw­
nienie Senatu, uczynić prace jego bardziej rze 
czową, a wtedy prawo veta zawieszającego 
Prezydenta oraz ograniczenie odpowiedzialno­
ści politycznej Ministrów przed Sejmem będzie 
tylko czynnikiem równowagi.

3. zabezpieczyć przez stworzenie Trybunału Kon 
stytucyjnego praworządność, jako czynnik 
zdrowszy i pewniejszy, w  pi zarost dowolności 
czyto po stronie Ciał Ustawodawczych, czy to 
po stronie Rządu-.

CIENIE NA PAKCIE KELLOGA  
„Journal des Debats" podkreśla, iż

zastrzeżenia państw anglosaskich co do pozo 
stawienia sobie wolnej ręki i całkowue; swobo

dy działania, w  razie potrzeby ni. przestał©* 
r bach bliżej nie okreśłonycn, zmniejszają sra 

czeme projektowanego paktu. Wobec te j" ' na1© 
ży ostrzec opimję publiczną przed przesadnym 
entuzjazmem z racji podpisania paktu, który be 
dzie zapewne określony „jako jedno z ttajwak 
niejszych wydarzeń historycznych, mające, 
być początkiem nowej ery“ . Naturalnie należy; 
pragnąć, aby podpisanie tego paktu dało dubre 
rezultaty. Będą one jednak ograniczone. NI©

należy przypisywać magicznych właściwości a- 
ktom dyplomatycznym, które, same przez S it­
nie zapewniają bynaimniej większych gwaran- 
cyj, jak inne traktaty dawniejsze, które nie zo 
stały uszanowane. Przesadny optymizm Jest ró 
wnie szkodliwy, jak z góry przesądzający' 
wszystko pesymizm.

Z dużą racją zauważa „Manchester Guai 
dian", że

każdy rząd zatrzymuje swoje arsenały oraz roi 
zerwy wojenne, i zapytuje, czy da się to pogo­
dzić z zobowiązaniem wyrzeczenia się wolny.! 
Utrzymywanie zbrojnych sił lądowych i  mor-j 
skich nie dowodzi chęci uiżycia -ich, lecz dowo; 
dzi, że poszczególne r?ądy, sygnatariusze pakt* ! 
Kellog‘a mają wątpliwości co- do szczerości po 
stanowień innych syguałarjuszów. Skuteczność! 
paktu będzie zależna od przeprowadzenia roi 
brojenia oraz od zastosowania arbitrażu.

(b)

Na biegunach będzie ciepło
N a  początku wiosny, która w  roku bieżą­

cym była naogół bardzo kapryśna, było bar- 
d to w iele przepowiedni o  tem, jakiem  b idzie  
obecne lato. Nic wszystkie z tych przepowie­
dni sprawdziły się, wogóle zaś większość lu­
dzi odnosiła się do nich z niedowierzaniem.—  
Niektóre jednak z mniejszą lub większą ści­
słością sprawdziły się już dotychczas.

Dotyczy to przedewszystkiem przepowiedni 
dwóch uczonych, profesorów Woelscne, Niemi 
ca i Bendanda. W łocha, Przepowiedzieli oni 
niemal jednocześnie, mimo, że ze sobą żad­
nych stosunków nie utrzymują, z niezwykłą 
zgodnością i niemal matematyczną ścisłością, 
szereg katastrof i trzęsień ziemi, jakie w  tym  
roku nawiedziły Bałkany. Meksyk i Alaskę, 
oraz Blisk1 i Dalęki Wschód.

Zdaniem tych uczonych trzęsienia, w y lew y 
rzek, ożywiona działalność wulkanów, wichu­
ry, śniegi i deszcze na przełom ie zim y i w io­
sny wróżą światu olhrzymie przemiany, które 
radykalnie zmienią obecne warunki.

Lodowce, które w  poprzednim okresie zaimo 
w ały ogromne obszary ludnych dziś i m ają­
cych umiarkowany klimat krajów , znikną 
wkrólce zupełnie również z okolic podbieguno 
wych. gdyż ziemia wkroczy w  nowy okres 
swego istnienia- w  tzw. okres gorący. Przecię­
tna temneratura stal© będzie wzrastać. Pod  
gorącemi promieniami słońca stopnieją w iecz­
ne lody okolic podbiegunowych i dla ludzko­
ści odkryją się nowe tereny dla kolonizacji. —  
W zrost temperatury nie wyrządzi życiu na zte 
m i szkody, lecz przesuwając aż pod bieguny 
obszary terenów zamieszkanych i uprawnych, 
obdarzy ludzkość w ielom a dobrodziejstwami- 
Z  przesunięciem się strefy umiarkowanej na 
daleką północ, Polska zm ieni gruntowni© swój 
klimat i znajdzie się w  strefie gorącej.

T e  wielkie zmiany m ają nastąpić w  nieda­
lekiej przyszłości, a tegoroczne upiały mają 
świadczyć, że ziemia szybkim krokiem wcho­
dzi w  „gorący" okres swego istnienia.

K to w ie więc, czy za naszych jeszcze cza­
sów nie powstaną na Mazowszu czy w  W il©A- 
sczyźme olbrzymie plantacje winogron, fig  i 
bawełny i czy ci, którzy obecnie w yjeżdżają  
na Riyierę ni© heda jeździć na Szpicbergen lub 
do Grenlandji.

REPERTUAR K INOTEATRÓW

CORSO: „W paszczy kroi odyla".
NOWOŚCI: „Żona Faraona".
SZTUKA: „Waikacje małżeńskie".
WARSZAWA: „Piotr Wielki" (EmR Janofags, 

Bernard Gótzfce).
WANDA. „MścideJka" t „Miłość w ogniu'. 
UCIECHA „Miłostki arcykadęcda",.
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Czy bierm bilans handlowy

grozi załamaniem się z ło te g o T
W arszawa, 25 lipca.

Jakkolwiek nasz bilans handlowy już od dłuż­
ącego czasu kształtuje się ujemnie, a saldo bierne 
dosięga bardzo poważnej, jak na nasze stosunki, 
•omy, odpływ  dewiz z Banku Polskiego nie przy­
brał w  żadnym wypadku rozm iarów, któreby 
m ogły 'dawać podstawę dla wzbudzających oba­
w ę  wniosków. Tak ie kształtowanie się bilansów 
Banku Polskiego tłumaczyć należy przedewszyst- 
kietn t f " ,  że zakup dewiz i walut utrzymuje się 
W  normalnych granicach, a kapitał zagraniczny 
W większych lub mniejszych rozmiarach wnika 
Jednak do kraju. Niemniej jednak nie brak u nas 
w  różnych sferach zawodowych pesymistów, któ­
rzy  coraz głośniej wysuwają twierdzenie, że sta- 
btłeaeja  złotego ze względu na niekorzystnie się 
u nas kształtujący bilans handlowy prędzej czy 
później stanąć może przed znakiem zapytania. 
Jesteśmy dalecy od twierdzenia, że bilans handlo­
w y  Jest kwesłją w  dziedzinie walutowej zupełnie 
obojętną, ale i  przesada w  tych sprawach prowa­
dzić musi do zgoła absurdalnych wniosków. W  
sprawach gospodarczych, jak w  żadnych innych, 
potrzebny jest spokojny objektywizm, przeciw­
stawiający nieuzasadnionemu pesymizmowi chło­
dną rozwagę. Można dziś mówić o  konieczności 
zastanawiania się nad zagadnieniem aktywizacji 
bilansu handlowego, ale porówuywanie obecnych 
stosunków ze stanem rzeczy, jaki miał miejsce w  
okresie przed załamaniem się złotego, nie może 
być przedmiotem żadnej f a cno wej dyskusji W o­
bec tego jednak, że społeczeństwo, nauczone przy- 
kremi doświadczeniami, bardziej skłonne jest do 
dawania posłuchu nieuzasadnionym wywodom 
pesymistów, aniżeli uspakajającym komunikatom 
urzędowym, niezawsze przemawiającym do prze­
konania, nie będzie od rzeczy, jeżeli na tern miej­
scu W szczupłych ramach artykułu dziennikarskie 
go zajmiemy się w  ogólnych bodaj zarysach ana­
lizą  tego zagadnienia.

Załamanie się złotego w  r. 1925-ym było wyni­
kiem całego szeregu niedomagać finansowo- go- 
sp> darczych, przyczem ujemny bilans handlowy 
był tylko jednym z głównych czynników, '-tóre 
pioces ten przyśpieszyły. %Nie należy zapoi. uać, 
że głównem źródłem niedomagać był deficyt bud- i 
żetowy, który skarb łatał przez emisję bilonu, a 1 
tern samem paraliżował wszelką celową akcję 
Banku Polskiego w  kierunku opanowania rynku 
pieniężnego i kredytowego. Dziś wśród ekonomi­
stów świata górę bierze teza, że ujemne kształ­
towanie się bilansu handlowego przy zrównowa­
żonym budżecie państwowym i uniezależnieniu 
się instytucji emisyjnej od finansów państwa nie 
może stabilizacji waluty podważyć. Teoretycy e- 
kocetniczni, cieszący się autorytetem, twierdzą,

że na dłuższą metę żadne państwo niie może w ię­
cej przywozić, aniżeli jest w  stanie wywozić, 
gdyż przywóz towarów  regulować się musi auto­
matycznie i po pewnym nasyceniu rynku siłą rze­
czy nastąpić musi odprężenie. Rozumie się sarno 
przez się, że bank emisyjny w  takim okresie przej 
ściowym musi być przygotowany na pewien od­
pływ  dew iz i walut.

I  tu dobiegamy do sedna rzeczy. Nasiza insty­
tucja emisyjna ma w  chwili obecnej, niewątpliw ie 
jak na nasze stosunki, duży zapas dewiz i  walut. 
Gdyby nawet przyjąć, że odpływ wału* i  dewiz 
osiągnąłby w  pewnym momencie rozm iary z  o- 
kresu przed załamaniem się złotego, a w ięc mrtiej 
w ięcej 4 milj. dolarów na dekadę, to i  wtedy stan 
nie byłby katastrofalny. Automatycznie bowiem 
musiałby się zmniejszyć obieg pieniężny i stan 
natychmiast płatnych zobowiązań, nastąpiłaby 
ciasnota nar ynku pieniężnym i brak odpowied­
niej ilości znaków obiegowych. W  danych warun­
kach o dalszym przywozie nie mogłaby byc mowy, 
a równocześnie przy tak skurczonym obiegu zna­
ków zlotowych musiałyby silniej napływać do 
kas waluty obce, znajdujące się w  posiadaniu spo­
łeczeństwa. Niezawodnie i polityka kredytowa in­
stytucji emisyjnej, nie paraliżowana już przez nie­
właściwe zarządzenia skarbu, musiałaby pójść w  
kierunku przywrócenia równowagi gospodarczej. 
Należy przytem podkreślić, że Bank Polsk i ma o- 
beonie tzw. „revo lv ing ‘‘ kredyt, na podstawie któ­
rego może zredyskoimtować zagranicą weksli do 
sumy 20 m iljonów dolarów. Jest to rezerwa bar­
dzo poważna, której przed załamaniem się złotego 
nie mieliśmy.

Musimy ponadto zdać sobie sprawę, że podczas 
gdy w  okresie załamania się złotego niepokój w  
kraju silnym echem odbijał się za,granicą, która 
szybko wycofywała swoje wkłady i pozbywała 
się swoich pozycyj zlotowych, nie mówiąc już o  
zachęcającej grze na zniżkę złotego, to dziś w y­
wołana w  kraju nieuzasadniona niczem panika nie 
znalazłaby żadnego echa zagranicą, dla której o- 
becwość doradcy amerykańskiego byłaby dosta­
teczną gwarancją trwałości stabilizacji. Spokój, 
jaki cechuje dotychczasowe raporty p. Deweya, a 
nawet pewien optymizm i w iara w  korzystne mo­
żliwości rozwoju gospodarczego Polski są dosta­
teczną rękojmią, iż nasza sytuacja walutowa nie 
budzi żadnych obaw. Nie należy bowiem wątpić, 
żc gdyby sytuacja w malej tylko mierze nasuwała 
pewne wątpliwości, to pierwsze sygnały ostrze­
gawcze wyszłyby właśnie od doradcy amerykań­
skiego, któryby nigdy nie mógł dopuścić do tego, 
aby prestige jego, jako członka rady Banku Pol 
sikego, narażony został na szwank Sk.

Z a d łu ż e n ie  &&lski
Sejmowa komisja kontroli długów Państwa o- 

głosiła ostatnio wykaz długów państwowych o- 
raz przez państwo przyjętych gwarancyj finanso­
wych. W ykaz ten dotyczy stanu zadłużeń w  dniu 
1 lipca br.

Długi wewnętrzne państwa, oprocent. wynoszą: 
7,843,110,228 marek polskich, 176,993,270,75 złotych, 
35,523,125 franków złotych, 5,012,965 dolarów.

Długi wewnętrzne gotówkowe wynoszą okrą­
gło 26,000,000 zł. (bezprocentowy kredyt skarbu 
państwa w  Banku Polskim).

Długi wewnętrzne w  obligacjach: 22,932,718,76
złotych i 102,665,284,97 złotych w  złocie.

Na długi zagraniczne państwa polskiego skła­
dają się następujące pozycje:

Długi, zaciągnięte w  Ameryce: 285,234,500 dola­
rów i 1,960,000 funtów szterlingów.

Długi, zaciągnięte we Francji: 1,077,668,165,87
franków franc.

Długi, zaciągnięte w  Angljl; 4,658,189,18,1 fun­
tów sziterlingów.

Długi zaciągnięte we Włoszech: 430,897,000 l i ­
rów  włoskich.

Długi, zaciągnięte w  Hołandji: 6,419,966,67 flo ­
renów holenderskich.

Długi, zaciągnięte w  N orw egji: 19,354,800 koron 
norweskich i 1,428,15 fnntów 9Zterlingów.

Długi, zaciągnięte w  Danjl: 409,575 koron duń­
skich.

Długi, zaciągnięte w Szwecji: 6,341,490,52 koron 
szwedzki di.

Długi, zaciągnięte w  Szwajcarji: 85,725 franków 
szwajcarskich.

W reszcie dochodzą do tego zobowiązania pań­
stwa, powstałe z tytułu wykonania protokółu, ins- 
bruckiego i umowy praskiej (obciążenie skarbu 
polskiego 4 proc. rentą złotą auslrjaoką, 4 i pół 
pioe. austr. bonami skarbowemi z r 1914 i 4 i pół 
proc. węgierską rentą amortyzacyjną z r. 1914). 
Zobowiązania te wynoszą razem: 66;618,779 flore­
nów austrjnckidi i 21,418,002 koron złotych.

Gwarancje finansowe, udzielone przez Państwo, 
obejmują na dzień 1 lipca br. następujące pozycje:

Gwarancje dla miast 25,000.000 koron austr.
Gwarancje na zobowiązania z tytułu emisji pa­

pierów wartościowych: 3,894,504 dolarów amery­
kańskich, 1,715,230 funtów szt. 20,029,400 złotych, 
845,000,000 złotych w zlocie i z przeliczenia na 
złote 1,281,400 000 zł. •

Inne gwarancje bezpośrednie Skarbu Państwa: 
305,290 funtów szt., 42,800,000 złotych, 21,500.0oo 
złotych w  złocie np.

Regwarancje Skarbu za gwarancje Banku Gosp. 
Krajowego: 1,767,132 doi. amer., 102,569, 9,7 f. szt,
104,809,40 florenów holenderskich.

Obraz ten uzupełnia obieg, biletów zdawko­
wych i państwowych oraz bilonu, który ua 1 lip­
ca br. wynosił raz. 319,506,172,52 zł,

Artykuły pierwsze} potrzeby
Izba Przemysłowo- Handlowa w  Poznaniu po­

daje następujące ceny artykułów pierwszej po­
trzeby w  burcie i  detalu.

Hurt: za 100 kg.: mąka pszenna 65 proc. —  77,50
—  73,00, ziemniaki stare —  11,00, młode 18,00 - -  
20,00; za 1 kg.: chleb 65 proc. 0,64, mięso w ołow e 
2,60, tłuszcz importowany — 2,94, słonina •— 3,00, 
smalec — 4,40, masło — 6,00 — 6,40, ryż 0,85 —
1.20 —  1,30, herbata 10,00 — 12 — 15 —  18 — 17,50
—  20,00, kawa 5,80 -  6,20 —  7,20 —  9,00 -  10,Oo
—  12,00, kakao 5,60 — 6.00 —  5,80 — 6,40 —  6,20, 
jaja za skrzynię 195)00 — 200)00, mleko za litr 0,35, 
śledzie za beczkę zwykle 138,00 — 145,00, dobre
151,00 — 156,00, najprzedniejsze 162,00 — 166,00.

Detal: za 100 kg.: mąka żytnia — 80,00, mąk* 
pszenna 65 proc. 86,00; za 1 kg.: chleb 65 proc. —  
0.69, mięso w ołow e — 3,40, słonina — 3,20, sma­
lec 4,80, tłuszcz importowany — 3,10, masło —
6.40 — 6,80, ryż 1,00 -  1,44 — 1,50, herbato 12,00 —  
1 4  _  Ig  _  21 — 22 — 25,00, kawa 6,40 — 7,20 —
8.40 — 11,00 — 12,00 — 14,00, kakao 6,00 — 7 —  
120 — 12,00, mleko za litr —  0,38, jaja za sztukę 
0,16 — 0,17, śledzie za sztukę zwykłe 0,15, dobre
0,17   0,20, najprzedniejsze — 0,25, ziemniaki za
1 kg. stare 0,14, młode — 0,23 — 0,25.

Dowiercenia szybów
W  kwietniui maju br. nastąpiły następujące do­

wiercenia szybów: Sp. Akr. „Nafto ‘ dowierciła 
szyb „Jakób 11“ w  Mraźnicy, uzyskując w  głębo- 
ści 1580 metrów wytwórczość ropy 7 ton na dobę 
i  gazu 5 m. sześć, na minuitę. Galicyjskie Karpac­
kie Tow arzystw o Naftowe dow ierciło szyb „P a ­
ryż 5“ w  Duhie koło Drohobycza, uzyskując W 
głębokości 574 metrów wytwórczość ropy 2,1 ton 
na dobę, następnie szyb „Leszczowato 35“ W W ań­
kow ie koło Drohobycza, uzyskując w  głębokości 
645 met. wytwórczość ropy 7 ton na dobę, która 
spadła następnie do 2 ton, wreszcie szyb „Pasteur 
2‘‘ w  Mraźnicy, uzyskując w  głębokości 664,7 mek 
wytwórczość rapy 5 ton na dobę, która spadła 
w  czerwcu do 2 ton; Francusko- Polskie Tow a­
rzystwo Górnicze dow ierciło szyb „Zo ija  11“ w  
Rosólnej (Okręg Stanisławów) uzyskując w  głę­
bokości 281 metrów 1 tonę ropy na dobę. Firm a 
Br. Sassek i Ska uzyskała w  szybie „Stefan1' W 
Borysławie w  głębokości 198 met. wytwórcześć 
ropy 12̂ 5 ton na dolłę.

W  czerwcu br. produkcja poesaczegiólcych szy­
bów zwiększyła się następująco: w szybie „State- 
land 19“ w  Tustonowicacfa, należącym do „P re- 
mjera", do 6 ton na dobę (gazów  4 m. sześć, nai 
minutę), w  szybie „Jo ffre" w  Mraźnicy (Tow. Na­
ftowe „Lim anowa'1) do 9 ton na dobę, w  c y b i*  
„Edyto" w  Mraźnicy, własności Sp. Naftowej „Ja­
dw iga'1 do 4 ton ropy na dobę, a po do wierceniu 
do głębokości 1508 m. do 8 ton nł  dobę, w  szybie 
„Jerzy IX" w  Borysławiu należącym do Sp. AJdc. 
„Ntandard Nobel" po dowiereeniu w głębokości 
1428 m. do 10 ton ropy na dobę, w acybte „Huro- 
dyszcze VII" w  Mraźnicy, należącym do Tow. 
„Galicja" w  głębokości 1147 m. do 3 ton na dobę, 
i  do 25 m. sześć, gazu na minutę, w  szybie „Bar­
bara I I I "  w  Borysławiu, należącym do Sp. Nalt 
„Barbara" do 4 ton ropy na dobę i  16 m. sześć, 
gazu na minutę, w  szybie „Am ałja I‘‘ w  Majdanie, 
należącym do Tow. Naft. „Segil" w  głębokości 
115 m. uzyskano produkcję ropy w wysokości 1 t  
na dobę.

PO LSKA  PO SIAD A NAJGŁĘBSZE S ZYB Y  
NAFTO W E. Najgłębszym szybem naftowym w  
Europie jest obecnie szyb „Andrzej" w  Mraźnicy, 
należący do Galicyjskiego Naftowego Tow arzy­
stwa Akcyjnego „Galicja", o  głębokości 2,006 me­
trów. Szyb ten znajduje się w  wierceniu i daje 
wytwórczość ropy 0,5 tony na dobę. Drugim z 
kolei co do głębokości jest szyb „Jerzy" w Bory­
sławiu, należący do S. A. „Nafto", Szyb ter głę­
boki jest na 1,947 metrów.

— •U---—
CENY GŁÓW NIEJSZYCH  M E T A L I kształto­

wały się według notowań giełdy londyńskiej po 
przeliczeniu na złote po kursie dnia za tonę me­
tryczną następująco (pierwsza cyfra z 12-go, di u- 
ga z 19-go lipca br.): aluminjum 4271, antymon
2541, cyna standard 8947 — 9288, cynk hutniczy 
1073 — 1047, miedź elektrolityczna 2936 — 2932, 
miedz standard 2717 — 2685 (spadek wskutek sil­
niejszego zaofiarowania), ołów  miękki 864 — 879, 
nikiel 7474, rtęć 27,266 — 26,585. srebro za 1 kg. 
158 -  158.
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Z kół zbliżonych do egzekutywy sjonistycz- 
nej informują, że jest prawi© pewnem, iż po­
życzka sjonistyczna zostanie zrealizowana pod 
czas sesji październikowej L ig i Narodów. Poży 
czka ma wynosić 2 mttjony funtów. Dotąd ato 
li nie wiadomo, kto tę pożyczkę udzieli, czy bę 
dzie to pożyczka pod gwarnacją L igi Narodów, 
czy t©ż rządu angielskiego. Go do tego istnie-

śjdttiśtyczna gwarantowana
przez Ligę Narodów

ją  narazie różnice poglądów. Podobno lord 
Balfour występuje za pożyczką pod gwarancją 
L ig i Narodów. Natomiast Churchill występuj© 
zatem, by Anglja  jako państwo mandatowe 
zrealizowała pożyczkę. W  każdym razi© fa ­
ktem jest, że ani jeden głos w gabinecie angiel 
skim nie podniósł się przeciwko pożyczce sjo- 
nis tycznej.

-oSo-

Senzacyjne szczegóły
o nominacji Wysokiego Komisarza 

Palestyny
Stanowisko to miał objąć g©n. Smuts.

W  sprawie nom inacji W ysokiego Komisarza 
ogłaszają pisma angielski© bardzo sensacyjne 
szczegóły, które rzucają światło na intencje bry 
tyjskiego Ministerstwa Kolonji. W edle tych m 
form acyj miało Ministerstwo Kolonji przed no 
minacją Chanzełłora zaproponować to stanowi 
sko generałowi Smutsowi, znanemu i enluzja 
stycznemu przyjacielow i sjonistów. Smuts od­
dał sprawi© sjońskiej podcza w ojny olbrzym ie 
usługi i w  całym szeregu przemówień i arty­
kułów  wypow iedział najpiękniejsze jakie się 
kiedykolw iek słyszało opinje o Żydach i sjo- 
nizmie. Jeśli rząd angielski wezwał tego męża 
stanu do zajęcia stanowiska W ysokiego Komi 
sarza Palestyny, to jest to dowód, że pragni© 
sprawami t©go kraju kierować wedle zasad 
sjonistycznych.

Niestety generał Smuts zastrzegłszy sobie 
czas do namysłu, odmówił przyjęcia urzędu 
ponieważ przyszedł do przekonania, że jego 
pierwszym  obowiązkiem jest pozostać w swej 
ojczyźnie: Południowej A fryce.

Przeszło 4-millony — Żydów 
w St. Zjednoczonych

Nowy Jork, (Ż A T ) Podczas spisu ludności 
przeprowadzonego w  roku 1923 przez departa­
ment handlowy w  Stanach Zjednoczonych 
uwzględniono również przynależność w yzna­
niową obywateli- Z ogłoszonych obecnie cyfr 
wynika, że podczas dokonania tego spisu zam*e 
tekiwało w Stanach Zjednoczonych 4,078.357 
Żydów, którzy należeli do 2.948 kongregacji 
(gm in ). W artość budynków synagogalnych 
wraz z urządzeniami została oeeniona na 100 
m dj. 890 tys. 669 dolarów- 553 kongregacje 
utrzymuje szkuły sobotnie, odwiedzane przez 
69439 uczniów i uczenie, a 631 kongregacji 
Utrzymuje żydowskie szk iły nauką w dni p o ­
wszednie. do których uc'i;.iz '.xa 70 429 uczniów-

C ien ista  droga żydowskiej 
młodzieży szkolnej w Rumunji

Bukareszt, (Ż A T ) Prasa żydewska w Rumu 
nji wskazuje na to, że podczas ostatniej sesji 
parlamentu uchwalone zostały dwie ustawy, 
nie dostrzeżone przez parlamentarzystów ży ­
dowskich, a pozbawiające m łodzież żydowską 
w Rumun ji możności studjo wania. Chodzi o 
ustawę, na podstawce której szkoły rumuń­
ską będą imały tv.\o 7 klas z siedmioletnim 
programem naukowym. Jak wiadomo z j j o w o -  

du sytuacji na uniwersytetach rumuńskich 
większość abiturjentów żydowskich kontynuo 
wała swoje studja na uniwersytetach zagrani­
cznych. Lecz zagranicą przy jm uj * się tylko 
maturzystów, którzy ukończyli 8 klas. Wobec 
wspomnianej ustawy abiturjenci żydowscy 
utracą również możność studjowania na w yż­
szych uczelniach zagranicą. Z drugiej strony 
studenci uniwersytetów zagranicznych korzy­
stali z odroczeń służby wojskowej do ukończę 
nia studjów. Na mocy ustawy uchwalonej na 
ostatniej sesji parlamentu prawo korzystania 
■: t'n>bĆ7f.ó smżby w o L k r-y c ; przyslng iw a* ! ę 
cizie jedyna studentom m iją ym  zaświadczę 
nie wyższej uczelni rumuńskiej. W  ten sposób 
kilkuset studentów żydowskich będzie musiało 
p .zerwać sw< je studja. Posiewie żydowscy sta 
rają się obecnie post factum interweniować u 
czynników rządowych w celu umożhwenia 
tym  młodzieńcom ukończeni© studjów. W ątpli 
wem jest jednak, czy to im się uda, ponieważ 
prawo jest prawem.

Przed konferencją „Mizrachi**
Gdańsk (Ż A T )  W  związku z zbliżającą się 

konferencją Mizrachi, której otwarcie nastąpi 
dnia 19-go sierpnia, przybyli do Gdańska se­
kretarz centrali Mizrachi w Jerozolimie R. 
Brzeziński oraz przewodniczący związku M i­
zrachi w Berlinie p. Adler, którzy odbyli kon­
ferencję z komitetem organizacyjnym  zjazdu 
w Gdańsku. Posiedzenia konferencji odbędą

się w  Gdańsku, natomiast uroczyste otwarć*® 
nastąpi w  Zoppotach. Czynione są intensywne 
przygotowania, aby konferencja m iała uroczy 
sty charakter. Oczekuje się przybycia 175 dele 
gatów z Europy, Am eryk i i Palestyny.

Język hebrajski przy egzaminach 
w Sorbonie

Paryż, (Ż A T )  Po raz pierwszy uczeń pary­
ski Roger Fleischemann, liczący lat 17, z łoży ł 
w  tych dniach na Sorbonie paryskiej egzamina 
maturalne z językiem  hebrajskim jako ży ­
w ym  język iem ". Minister oświaty w ydał w  tej 
sprąwie specjalną instrukcję.

Przewiduje się, że w  nadchodzących latach 
język hebrajski stanowić będzie część progra 
mu egzaminacyjnego podobnie jak  język ła ­
ciński lub niemiecki.

1

NADESŁANE.
Ta  rubryka ta redakcja nie odpowiada.

W t i m p i  Ki m . I ow. M l .  SzU jfl wLcblinie
wakują posady nauczycieli język ów

po lsk iego  i ła c ińsk iego
dla klas. wyższych, oraz dla języka

hebrajskiego i rysunków
W ym agan e pełne k w a l i f ik a c je  i dłuższa 
praktyka. Zgłoszen ia z dołączeniem  odpisów 
św iadectw  i re ferency j nadsyłać na adres:

Dyr. A. Pasternak, Bolcchów, Małopolska

w Krakowie uf. iw . Sebastjana 9 
TaUfon 24.16. T e le fon  24-16.

zawiadam ia uprzejm ie P. T., że

po p r z e p r o w a d z o n y m  
remoncie, będzie czynną

z dniem 28 lipca br. t. j. w sobotę
20 ter

AL BERDYCZEWSKI

Suiamith
O p o w łe ii x  czasów zburzenia 

Świątyni.
(Dokończenie).

Cóż to mam jeszcze opisywać Suiamith — pió­
ro moje za słabe po temu, a ci, którzy chcą w ię­
cej wiedzieć o  niej, niechaj zaglądną do „Pieśni 
nad pieśniami'1...

* * *

Lecz' na Żydów przyszły zgoła inne czasy. Za­
pasy chleba, o liw y i wina, jakie przygotowali dla 
Jerozolimy Nakdimon beri Gurjon, Ben Zizith 
Haksalh i Ben Kalba S'wuah spalili i zniszczyli 
okrutuicy i wszyscy ci, którym znudziło się już 
Biedzenie pośród zamkniętych i oblęganych mu­
rów. Runęły mury m iast, a milami lala się krew 
bohaterów narodu, którzy walczyli niczem lw y i 
lamparty. Spłonęło słynne święte miasto, spłonęła 
świątynia i pałac królewski, który miasto upię­
kszał. Spustoszał kraj żydowski, mlekiem i mio­
dem ongiś płynący. Z wszystkich miast i wsi po­
rastały zgliszcza i rumowiska, a ludzi pozosta­
łych jeszcze przy życiu zaprzedano do dalekich 
krajów jako sługi i niewolników. Padł, padł ma- | 
jestat Izraela, naród żydowski złożył swą koronę, j

Matatjasz wraz z całą rodziną legł w czasie j 
wojny. Podpalono wszystkie jego pałace, palmy 
Ogrodu powyrywano i spalono, a studnie, z któ­
rych tryskała jak kryształ czysta woda zasypano

ziemią i kamieniami.
Jedynie Suiamith, którą w iem y sługa ocalił z 

ognia, dostała się w raz z nim w  niewolę do pe­
wnego Rzymianina, a ten sprzedał ich oboje do 
Damaszku, pewnemu Grekowi, Apolonjuszowi. A- 
polonjusz umiał cenić ciężko doświadczoną Sula- 
miłh, i wydała mu się ona jako upadla gwiazda. 
W raz z żoną kochał ją jak własne dziecko; nie 
zmuszali jej do żadnej roboty, Cicho, dumnie i w 
sobie zamknięta żyła SulamUh w domu Greka 
Nie lubiala biadać, ani opowiadać o  czasach mi­
nionych... N ie chciała uchodzić za damę; a gdy jej 
pani Greczynka, szła do ogrodu, zwykła była 
chwytać dzban z wodą i chciała jej pomagać w 
podlewaniu kwiatów. Greczynka jednak nie po 
zwalała jej tknąć się żadnej roboty — wydało się 
jej to znieważeniem świętości, dawać się odbsłu- 
giwać przez piękną Suiamith, W  ten sposób Sula- 
mith znalazła opiekunów na obczyźnie, a gdy się 
zważy, co inne jej siostry musiały cierpieć i jak 
ich piękności deptano nogami, to można jej było 
pozazdrościć. Napotkała na ludzi, którzy zrozu 
mieli, kim Suiamith jest i co jej się należy. Praw  
uziwa piękność i nieskalana dusza człowieka prze 
zwycięża nawet i wroga.

„A l ligu bimszichaj!!' —  nie dotykajcie się na­
maszczonych przeżeranie!'1 — tak -Bóg niegdyś po­
wiedział, ale potem Bóg i coś innego powiedział, 
a gniew jego  stał się w ielki, strasznie wielki...

I pewnej nocy usłyszał Apolonjusz we śnie: 
„Apolonjuszu, usłuchaj mego rozkazu, nie trzy­
maj dłużej córy Sjoau u siebie i  wydal ją  z  domu

twego". Apolonjusz uważał to za sen bez znaczę 
nia i  nie słuchał słów  anioła Lecz on anioł 
z jaw ił się i drugiej nocy i powtórzył to samo.
1 tak zw ykł przychodzić co noc i ciągle przypomi­
nał Grekowi, by wypędzał Suiamith z domu jego, 
aż Apolonjusz i żona jego się ulękli i z ciężkiem 
sercem musieli ustąpić.

Przez jedną chwilę próbował Apolonjusz się, 
pocieszać: kto wie, może to jej wyjdzie na dobre; 
ale serce jego mówiło mu, że będzie inaczej Ro­
zumiał, że ta szlachetna istota zginie i załamie się 
na dworze, na gorzkiem zimnie — Suiamith nie 

; będzie mogła żyć, jeśli nie będzie miała kogoś, 
i ktoby się za nią ujął i ją ochraniał. N ie znacie 
j Greków i nie wiecie, co oni potrafią. Nie zwykli 
j oni płakać z byle jakiego powodu. Żona Apolo- 
| njusza miała twarde serce, a gdy jej dwoje dzie- 
j  ci w  jednym dniu umarło, mogła to przecierpieć. 

Ale teraz, skoro nadszedł dzień, w  którym na w ie­
ki miała rozstać się Suiamith, nie mogła się po­
wstrzymać z bólu i wybuchła płaczem. Apolo- 

, njusz sam zabrał się do związania tobołka dla Su- 
lamith i tak oo niej przemówił: „N ie  możemy cię 
więcej u siebie trzymać, Suiamith, dajemy ci w ol­
ność i idż, dokąd chcesz. Tak rozkazuje twój Bóg" 
Suiamith obwiązała szyję szalem, do jednej ręki 
wzięła dzban na wodę, do drugiej zaś kij wędro­
wny.

Był cichy ranek letni. Słaby wietrzy]:, który 
w iał w  nocy ochłodził powietrze. Pow oli opuściła 
Suiamith wieś i znalazła się na wolnem polu. O 
tej porze nie widać było ani człowieki na dro



ZE SPO R TU

Niedziela lisowa
Niedzielny fin isz pierwszej rundy przyniósł 

w reszcie upragnione mistrzostwo poznańskiej 
iWarcde. Decydujący punkt zdobyli Poznaniacy z 
trudem na outsiderze tabeli, Śląsku, przyczem w y­
nik 1:1 przy karnym rzucie dla W arty nie można 
chyba nazwać sukcesem leadeia. W arta grała 
dość słabo, zwłaszcza w  lin ji pomocy i ogranicza­
ła się do g ry  defenzywnej, podczas gdy Śląsk nie 
mając nic do stracenia ostro nacierał grając nie­
zwykle ambitnie

W  słabej form ie znajduje się obecnie Cracovia. 
Już zeszłotygodniowe zwycięstwo nad Iłasmoneą 
wypadło bardzo nieprzekonywująco, a tej niedzie­
l i  białoczerwoni z  trudem utrzymali wynik bez- 
bramkowy z  pogromcą W isły, L. K. S.-ein. Dzię­
k i zdobytemu punktowi zajęła Cracovia trzecie 
miejsce za IFC. spychając pauzującą Wisłę na 
czwarte.

Zaszczytne piąte miejsce zawdzięcza stołeczna 
PoJonja pięknemu zwycięstwu nad Legją. Słabą 
swą iormę nadrabiała drużyna Polonji niezwykłą 
ofiarnością i  zdobyła zupełnie zasłużenie oba pun­
kty. Czarni pokonali slaby T. K. S. 2:0, grając 
przytem bardzo słabo. Odmłodzona drużyna To- 
ruńczyków wykazała coprawda niezłe w j szkole­
nie, sukcesów ligowych wróżyć jej jednakowoż 
niepodobna.

Dramatyczną była pierwsza walka drugiej run­
dy Pogoń—Turyści. Do zawodów tych exmistrz 
wystąpił w  również odmłodzonym składzie, usu­
wając na stałe Garbienia. Już pierwsze minuty 
przynoszą Pogoni dwie bramki, następnie jednak 
goście nieco się rozegrali, a w  końcu i... w yró­
wnali. W7 drugiej połowie rozpoczęła się zażarta 
walka o  zwycięskiego gola. Szczęście — a łydko 
szczęście — sprzyjało Pogoni, która tuż przed 
końcem zdobyła upragnioną bramkę. Turyści 
przedstawiali się naogół dodatnio przewyższając 
Pogoń znacznie.

Najw iększą rewelacją niedzieli było niespodzie­
wane zwycięstwo llasmonei nad Warszawianką 
3:0 wywalczone w  dodatku na niebezpiecznym 
gruncie stolicy. Białoniebiescy grali wprost kon­
certowo i przewyższali przeciwnika we wszyst­
kich linjach. U Hasmouei cala drużyna stanęła na 
wysokości zadania, przyczem bramkarz Blumen- 
blatt znów wykazał wysoką klasę. Słaba w K ra­
kowie pomoc była wprosi nie do poznania Dzięki 
temu zwycięstwu Hasmonea zajęła z powrotem 
dwunaste miejsce, wydobywając się po krótkim 
pobycie — oby na stale — z zagrożonej spadkiem 
strefy.

W  najbliższą niedzielę leader W arta gości w 
Poznaniu groźny obecnie zespół L. K. S.-u. Pozna­
niacy po osiągniętym sukcesie dążyć zapewne bę­
dą do dalszego podwy ższenia swego stanu posia­
dania. Łodzianie zaś wrazie zwycięstwa wydobyć 
się mogą z niebezpiecznego trzynastego miejsca. 
Jeśli tylko napad gospodarzy dopisze, Łodzianie 
zapewne wrócą pokonani do domu. W  pierwszej

dze, a w  białej tunice i z tobołkiem w ręku w y­
glądała Sulamith jak mara w  jasne południe... A- 
polonjusz szedł za nią w oddaleniu. Chciał w ie­
dzieć, co myślał bóg-sen, że wygnał ją z domu je­
go. Wnet znaleźli się w  lesie, a Sulamith zginęła 
gdzieś za drzewami. Apolonjusz nie mógł jej w ię­
cej zobaczyć. Sulamith szła i szła bez przerwy, aż 
doszła do kryształowego źródła — a skoro ujrza­
ła zwierciadło, usiadła na kamieniu i zaczęła zmy 
wać sobie nogi we wodzie. Czy można odmalować 
obraz, jak ostatnia córa Sjonu, która została po 
ukarany m narodzie, siedzi samotna, w  oddalo­
nym,cichym lesie? Daleko od niej nie słychać g ło ­
su człowieka. N ie nadchodzi pomoc, nie ukazuje 
się zbawca...

I  gdy Sulam.th tak siedziała, przypełzł wąż zie­
lony, który poczuł zdała słodkie ciało człowieka 
i ukąsił ją w  nogę. Sulamith wpadła do wody i już 
Więcej nie żyła — nie żyła.

W  godzinę potem nadszedł Apolonjusz do źró­
dła i znalazł zwłoki. Nogi były jeszcze sine z ja­
du. Zstąpił do stawu, wydobył trupa, w ziął nie­
żyw ą Sulamith na plecy i zawiózł Ją do domu swe 
go, do żony. Oniemieli z bólu, wykopali razem 
grób w  swym ogrodzie i tam ją pochowali.

Zaszło słonce.
W idzisz —  odezwał się Apolonjusz do swej żo- 

ny, gdy w racali z św ieżego grobu — ót, tak to 
wygląda, gdy Bóg wylewa gnii w  na swój naród.

„Bcha adonaj, wTo chamal" —  „zesłał Bóg 
zniszczenie i  nie u litował się".

{Przełożył D. Adler.).

kolejce wynik brzmiał 2:2.
W  Lodzi Turyści starać się będą o rewanż za 

kięskę 1:4 zadaną im w  pierwszej kole,ce przez 
Czarnych, majac przytem wszelkie szanse powo­
dzenia. W prawdzie Czarni znajdują się obecnie 
w doskonałej formie, wątoliwem się jednak w y ­
daje, czy potrafią oni przeciwstawić się skutecz­
nie Turystom w Łodzi.

Drugi zespół lwowski — Pogoń — gości na 
Górnym Śląsku, gdzie przeciwnikiem jego  bęczie 
Ruch. W  pierwszej kolejce Lwow ian ie jedynie 
przypadkowo pokonali Ślązaków 2:1, czy im się to 
jednak uda powtórzyć wydaje się conajmriiej wąt- 
pliwem.

Przedostatnim meczem pierwszej kolejki będziie 
spotkanie Hasmonea—W isła we Lw ow ie. Czer 
woni są obecnie w  nieszczególnej formie, o ( zem 
świadczy ich słabe zwycięstwo nad Śląskiem, 
podczas gdy białooiebiescy na zawodach- z W ar­
szawianką prezentowali się niezwykle dodatnio. 
P rzy  ambitnej grze, Sukces Hasmonei wydaje się 
bardzo prawdopodobny. W  ubiegłym roku tylko 
z trudem W isła zdołała utrzymać remis 2:2.

W  Toruniu I. F. C. zmiei zy ■ się z T. K. S.-em, 
który w  pierwszej kolejce oddał Katowiczanom 
równorzędnego przeciwnika, ulegając jednak 3:5 
Obecnie za faworyta uchodzi 1. F C. Podobnie 
rzecz się ma z  zawadami Łegja—Śląsk w  W arsza­
wie. I tu w pierwszej rundzie zwyciężyli W ojsko­
w i nieznacznie 2:1, obecnie jednak uchodzą za 
pewnych zwycięsców. W myśl jednak zasady, te 
„piłka jest okrągłą" „cierp liwość" do poniedział­
ku nie zaszkodzą... ,. . M. Ekstein.

— SEKCJA CYKLISTÓW I MOTORZYSTÓW 
Z. K S. „MAŁKABI" urządza jak rorocznie wycie 
czkę kolarską do ZawojL Odjazd pierwszej grupy 
z boiska ŻKS „Makkab.” dziś w  piątek 27 bm. o 
godz. 2 pop. -drugiej zaś grupy z poć Matecznego 
w sobotę 28 bm. o gudz. 10 wiiecz.

—  „GARBARNI \—CRACOVlA I. B.“  W  modzie 
lę 29 bm .o godz. 5.30 pop. odbędą się na boisku 
K. S. Cracovia zawody o mistzostwo klasy A mię 
dzy Garbarnią a Cracovią I. B. Zawody te będą
jedyną poważną imprezą przyszłej niedzieli, to też 
zapowiadają się nader interesująco.

— ZAW ODY PŁYW ACKIE  O M ISTRZOSTWO
W. P. W  dniu 28 i 29 bm. odbędą się w Garnizono 
wej pływalni w Łobzowie zawody pływackie o mi 
strzostwo Wojsk Polskich. Początek zawodów ka 
żdorazowo o godz 8-mei rano i 3ciej po południu.

D AW ID  SOHABGEL, znany kuer. sekcji fęot- 
balowej lwowskiej H asmon a, został na skutek u- 
chwały Wydziału z Klubu wykluczony K ierowni­
kiem sekcji został p. E. Blank wieloletni wicepre­
zes Hasmonei i zasłużony działacz aportowy. P. 
Blank dąży obecnie do odmłodzenia drużyny ligo ­
wej i do przygotowania odpowiedniego narybku.

ŻYD O W SKA P R A Ł A  W A R S Z A W S K A  stale i-
gnoruje ruch sportowy, nic przeto dziwnego, że 
żyd. sport stoi w  Kongresówce na tak niskim po­
ziomie. Skoro jednak redakcje w ogóle ignorują 
sport, pocóś umieszczać śmieszne „sonzacje‘‘ spor­
towe. W  rubryce sportowej „Momentu" czytamy 
np. o  Okradzeniu kasjera polskiej eksped. olimpij­
skiej i o  szczęśliwen? znalezieniu zguby. W nu­
merze wtorkowym pisze „Moment", że „Hasmonea 
pokonała pierwszoklasową wojskową Legję  (?!)' 
na jej boisku 3:0“ . Panów iel dość już tej igno­
rancji.

Rozmaitości ze świata
W poszukiwaniu Amundsena

Próba przekupienia prof. Bekouneka w  związku 
z rewelacjam i o gen. Nobile?

Miljoner Ellsworth, który towarzysz! Amundse­
nowi podczas jego podróży do bieguna północni - 
go wyraził gotowość finansowania akcji, celem 
odnalezienia go.

* • •

Łamacz lodów „Sedow", znajdujący się obecnie 
na wodach arktycznych i posiadający na swym 
pokładzie dwa aeroplany, ma przeprowadzić w  o- 
kolicyKap Floęa ("Ziemia Franciszka Józefa) po­
szukiwania grupy Amundsena i Alessandriego, 
którzy wedle przj puszczeń, mogą się tam znajdo­
wać. 1

* • * *

Okręt „Citta di Milano" mający na pokładzie
gen. Nobile i jego towarzyszy, oraz okręt „Quesf 
przybyły do Narwik. W łosi wsiedli do przygoto­
wanego wagonu salonowego, udając się do Włoch

* • *

. Od konsula czechosłowackiego w Oslo nadeszła 
depesza, że prof. Behounek zt swą siostrą przy- 
był do Narwik. Agencja „Pressa" donosi z Mo­
skwy, że starano się przekupić prof. Behounka 
i w  ten sposób zmusić go zachowania milczenia. 
Prof. Behounek nie zgftdSił się na to.

Ile kosztowało ratowanie roz­
bitków „Italii"?

Dziennik duński „Pulitiken" podaje c>ekawe cy­
fry, dotyczące dotychczasowych kosztów ratowa­
nia rozbitków „Ita lji".

W  poszukiwaniu zaginionych wzięło udział prze 
szlo 20 samolotów i tyleż okrętów. Ponadto ru­
szyło w drogę około 12 ekspedycyj na saniach, 
względnie nartach Ogółem poszukiwało rozbit­
ków „Italj,i‘‘ kilka tysięcy osób, przyczem łączne 
koszty przekroczyły wielokrotnie początkowe ko­
szty ekspedycji (wyposażenie sterowca), które 
wynosiły około 4 miljonów złotych. Dla zorjen- 
towania się w  ogromie kosztów nadmienić nale­
ży, iż  sam rząd szwedzki nrzyznał kredyty w  wy 
sokości przeszło rniljona złotych, przyczem dotych 
czasowe wydatki znacznie kwotę tę przekroczvły 
(sam zniszczony samolot kapitana Lundborga 
przedstawiał wal tość 200,000 zł.), oraz, że każdy 
dzień poszukiwań kosztował około 200.000 zł.

Mężczyzna który 11 lat był 
kobietą

Zabójstwo ujawniło tajemnicę
W  związku z  wykryciem pewnego morderstwa,

ujawniły się ostatnio w Paryżu awanturnicza
dzieje mężczyzny, który przez 11 lat żył ja k o __
kobieta. Oio niejaki Just n Grappe który padł 
teraz ofiarą morderstwa, żył w  Paryżu przez ni­
kogo niepoznany w  szatach kobiecych Oo w ię­
cej, także w  warsztatach w  jałurh Grappe pra­
cował, uchodził za kobietę N ie uczynił on tego 
jednak z powodów perwfflrsjL, ale był to dian akt 
samoob; omy. Pan Grappe, z zawodu mechanik, 
wzięty do wojska i w niedługo potem ranny na 
froncie, postanowił mianowicie nie wracać wię­
cej do pułku i powziął myśl „zamienienia się“  W 
kobietę. Istotnie przybrał naziwistoo „Z u zan n  
Landiien" i poszukał sobie pracę. "W Warsztacie 
uohodzii(a) Grappe — Landien ze bardzo punktu- 
alnego(ną) i sprawnego(ną) j  obotirika'cę). Po­
nieważ Grappe zdradzał mimo wszystko w  nieje- 
dnem mężczyznę, reszta pracownic nazywała go 
„Susanne La Garcosnne", nie domvślając się 
wszakże jego tajemnicy.

Dopiero wejście w moc obowiązującą amne-dji 
w sprawie wszystkich przestępstw dokonanych w  
czasie wojny, przemieniło p. Grappe znowu w  
mężczyznę. Zamieszkał w  małem mieszkaniu przy 
rue Baffnollet i  ożenił się.' 7ona powiła wkrótce 
sypa. Justin Grappe nie prezstawał jednak zapi­
jać się alkoholem, który stał się też jego zgubą.

Bo kiedy pewnego razu ,.p. Grappe wrói ił do 
domu zupełnie pijany, a trzyletnie dziecko, nie 
przestawało płakać, alkoholik zamierzał znęcać 
się nad maleństwem. Kiedy zaś zora stanęła w  
obronie dziecka, a pijany mąż rzucić się chciał 
z kolei na nią. wzburzona pani Grappe dobyła rę 
wolweru i zastrzeliła pijaka. P o  dokonanym czk­
nie oddala sie nnni Grnope w  ręce policji i opo 
wiedziała cala te historję.

ORPOW IEPIt REPAUfi’

A. S. 13: Takiego instytutu w  Polsce niema. O 
poiadę może się Pan zwróci do p. Janusza K or­
czaka w  Warszawie, Nowolipki 7 („Mały Prze­

gląd").
SJONIS^A, Ż Y D A C Z óW ; Niema tam ani kaha- 

łu, ani żadnej instytucji żydowskiej.
AKAD.: Może pan zaadresuje dc Org. sjon., ul. 

Ludwisarska 4, Wilno.

Celem uniknięcia przerwy w  wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc sierpielS



Wiadome
Ust z Tarnowa

Sprawy komunalne. —  O  bezpieczeństwo ką­
pieli rzecznych.

(Kor. wŁ). Tarnów, 25 lipca.
Miasto nasze stoi obecnie przed nową fa lą o l­

brzymich wydatków. Prócz funduszów na założe­
nie drugiego kabla elektrycznego, który ma po­
łączyć miasto z  Dąbrówką Infułaoką, potrzeba 
nam teraz kilku miljomów złotych dla przeprowa­
dzenia nowocześnie pomyślanej kanalizacji, która 
w  miarę rozbudowy miasta staje się coraz trud­
niejszą i droższą. Rokowania prowadzone przez 
miasto z Bankiem Gospodarstwa Krajowego, pra- 
wieże nie postępują naprzód. Na razie słychać, ie  
Rząd ofiaruje miastu śmiesznie mały kredyt, który 
nawet w  minimalnej części nie kryje rzeczywiste­
go na ten oel zapotrzebowania. Za to Rząd oferu­
je miastu hojny kredyt na inny bardziej aktualny 
cel.

W  związku z  budującymi się Zakładami zw iąz­
ków  azotowych w  Dąbrówce kifułackiej pod T a r­
nowem zachodzi konieczność zbudowania w ie lk ie­
go  lotniska wojskowego, którego kosztorys bu­
dowy obliczają na około zł. 12,000.000. Rząd nie ma 
miejsca dla tej pozycji w  tegorocznym budżecie 
i ani nie myśli, zdaje się, do przyszłych budże­
tów  tej bądioobądż kosztownej pozycji „pako­
wać". Miasto tedy ma się podjąć budowy tego 
lotniska i na ten ceł ma otrzymać kredyt w  po­
wyższej k w w ie  na pokrycie kosztów lotniska, 
Rząd zaś wydzierżaw i od miasta za odpowiednim 
czynszem, równającym się odsetkom i przypada­
jącym spłatom amortyzacyjnym pożyczki, lotnisko 
z  1em, że po dwudziestizpięciu latach lotnisko prze 
chodzi na własność państwa. Wszystko by było 
W największym porządku, gdyby Bank Gospodar­
stwa Krajowego, letóry podjął się sfinansowania 
tego przedsięwzięcia, nie żądał na zabezpieczenie 
Wyasygnowanego na ten oel kredytu zastawu na 
całym majątku gminy, oo pociągnęłoby dla mia­
sta ten dia niego grubo niekorzystny skutek, że 

edoiność do zaciągania innych bardziej ko- 
nieosnych pożyczek znacznie by się zmniejszyła. 
Na razie sprawa ta znajduje się w  stadjum per- 
trmł taoji. Cave*nt eon ;ulesl

W ypadki utonięcia Tarnowian w  Dunajcu są 
Stałą 1 corocznie powtarzającą się plagą. Argu­
menty naszych w ładz miejskich, które w  pierw­
szym rzędzie winny czuwać nad bezpieczeństwem 
życia obywateli miasta, jakoby Dunajec przepły­
wał teren „jeszcze" nie wchodzący w  obręb ich 
Ingerencji, są karygodnem i wykrętnem usuwa­
niem się z pod odpowiedzialności. Czynniki au­
tonomiczne i państwowe muszą prezdsięwziąć ja ­
kieś celowe środki, a przy dobrej woli z pewno­
ścią ich nie zabraknie, kfóreby zapobiegły lekko­
myślnemu i z niesłychanym spokojem tolerowa­
nemu marnotrawieniu życia ludzkiego. Możeby 
połictfl, która ujawnia tyle dowodów energji przy 
doralnem wymierzaniu mandatów karnych, rzecz 
dziwna trlko wobec Żydów i to za najbłahsze 
drobnostki, zabrała się do energicznego pilnowa­
nia porządku przy kąpieli rzecznej i zabroniła 
kąpania się w  miejscach niebezpiecznych

Zbiory etnograficzne Zyd. 
Instytutu Naukowego w Wilne

Do dnia 1-go czewrca br. zarejestrowano w ży­
dowskim Instytucie Naukowym w Wilnie 34.000 
numerów różnych kolekcji etnograficznych. Skład 
tego zebranego materjalu jest nastęujący; przyślą 
wut. słówka, różne zwroty — 18.500. twórczość 
dziecinna — 3,348, zabobony — 3.255. piosenki Ju 
do we —  2.692, anegdoty — 2112. bajki — 1*510. 
Zwyczaje i o-pisy obchodów świątecznych — 010, 
nłblywy i melodje — 187. przedstawienia purymo- 
we — 57 i inne.

Komisja etnograficzna przystąpiła do porząd­
kowania tego olbrzymiego materjalu według ró­
żnych dziedzin objętych przez żydowska twórczość 
ludową Wydzielono główne działy jak naprz. le­
gendy, pieśni; zabobony, których odnpśny tua- 

terjal będzie segregowany według poszczegól­
nych motywów.

Część materjaiu wejdzie do iornu o folklorze w  
pismach filoloph-zńyeh żydowskiego Instytutu 
Naukowego, który ukaże się pod redakcją Ł. 
Kahaiw (Now y Jork).

N A G Ł Y  ZGON BŁP. DRA JAEO BA MESTERA 
W  PRZEMYŚLU. Nasz korespondent przemyski 
(T ) donosi; W  niedzielę 22 bm. zmarł nagle, na 
skutek udaru serca, wielce ceniony i poważany 
adwokat przemyski blp. Dr Jakób Mester. Sam

sN O W Y  D Z IE N N IK " sobota 28 VII 1928

ki z kraju
■Wykonując adwokaturę w  myśl szczytnego je j po­
słannictwa obrony praw człowieka, gorliw ie  bro 
nil godności stanu i  jako prokurator tutejszej 
Izby adwokackiej, a ostatnio jako jej wiceprezes 
stawał w  obronie niezależności zawodu, a to 
szczególnie na ostatnich zjazdach międzydzielni- 
cowych adwokatów polskich w  Poznaniu i Krako 
wie. Piastując przez szereg lat godność radcy 
miejskiego a ostatnio syndykat miejskiego, okazał 
czystość i szczerość charakteru, zaskarbiwszy so­
bie u wszystkich cześć i poważanie. Jakkolwiek 
należał do typiu dawnych asymilantów, w  ostat­
nich latach okazał duże zrozumienie dla ruchu na 
rodowo żydowskiego. P rzy  założeniu tutejszego 
komitetu Kerem Hajessod, w zią ł czynny udział, 
sam wybrany kontrolerom. Współpraoował rów ­
nież w  akcji dla Uniwersytetu hebrajskiego. — 
W  pogrzebie, który się odbył we wtorek 24 bm. 
wzięli udział przedstawiciele władz rządowych i 
samorządowych oraz liczne rzesze publiczności. 
Nad otwartą mogiłą w yg łos ili pożegnalne prze­
mówienia Dr Leib Landau w  imieniu izby adwo­
kackiej, Dr Kutna w  imieniu Loży Bnei Brith 
i  p. Salzman w  imieniu Jad Gharuzim. N agły 
z,gon błp. J. Mestera w yw ołał ogólny żal. Zeszła 
do giobu jednostka, czysta i nieskazitelna, cieszą­
ca się mirem wśród wszystkich warstw  społeczeń 
stwa.

Cześć Jego pamięci!
NOW E W ŁA D Z E  PO L ITE C H N IK I LW O W ­

SKIEJ. W  wyniku wyborów  władz akademickich 
Politechniki lw ow skiej na rok nauk. 19B8/29 zo­
stali wybrani: rektorem Prof. Inż. Kaz. Zipser, 
dziekanami zaś wydziałów, Inżynierji: Prof. Inż. 
Ignacy Dresler, Architektonicznego: Prof. W ł.
Derdacki (ponownie), Mechanicznego: Prof. W il­
helm Mozer, Chemicznego: Prof. Dr W iktor Ja­
kób, Rolniczo-Lasowego: Prof. Dr Dezydery Szym 
kiewicz, Ogólnego: Prof. Dr Włodz. Stożek (po 
raz trzeci).

C H A R A K TE R YSTYC ZN A  S TA TYS TYK A . W e­
dług danych magistratu warszawskiego za maj 
kinematografy stolicy zw iedziło w  tym czasie 
953.955 osób, teatry w  maju 73.890. koncerty — 
7.541, teatrzyki — 72.590, dancingi — 1.753, cyrk
—  3.616, zawody sportowe — 175.827, wreszcie 
imprezy sporadyczne — 46.391. Ogólna zatem Irek 
wencja wynosiła w  maju 1,334.769. W  tej samej 
jednak W arszaw ie są dzielnice, w których na 1 
łóżko przypada 8>ś osób. Na wódkę, kino, cyrki 
i sporty — pieniądze są: na mieszkania pienię­
dzy niema! W  Lodzi wypada w  budżecie rodziny 
robotniczej 3 proc. na mieszkanie.

PLA C E  DOZORCÓW DOMOWYCH W  ŁODZI. 
Nadzwyczajna komisja rozjemcza powołana dla 
ustalenia warunków pracy i płacy dozorców do­
mowych w  Lodzi, ustaliła następujące stawki 
wynagrodzenia.

Dla dozorców domowych zaliczonych do p ierw ­
szej kategorji — 32 zł tygodniowo. Ii-e j kategorji
— 25 zł, 111 - ej kategorji 17 50 zł. IY -tej kategorji
— 6 zł tygodniowo

KONKURS N A  PROJEKT L A T A R N I MOR­
SKIEJ D LA  U CZCZENIA  KOLUM BA. Ogłoszony 
zcsjal powszechny konkurs na projekt monumen­
talnej latarni morskiej w  republice amerykań­
skiej St Domingo dla uczczenia Krzysztofa K o ­
lumba. Konkurs otwarły jest dla architektów 
wszystkich narodów. P ierwsza nagroda wynosi
10,000 dolarów. Z warunkami konkursu zapoznać 
sie można w  nasrem ministerstwie przemysłu i 
handlu pokój Nr. 279).

TRAG IKO M ICZNA HISTORJA ZE  ZN A LE Z IO  
NEMI DOLARAM I. Do W arszawy przybyło nie­
dawno dwoje krewnych: 20-letni Hersz Gotlieb 
z -Mińska Mazowieckiego i 24-letnin Chaja Garfun 
kel z Kałuszyna, Do stolicy przybyli oni, by.zm ie 
nić banknot 100-dolarowy, znaleziony gdzieś przy 
drodze. Zanim atoli zmienili banknot, rozpoczęli 
klóln.ię o podział znalezionej sumy. Wojownicza 
kuzynka Gotlieba żądała z podziału 500 złotych, 
na co Gotlieb nie chciał się zgodzić. Od słowa do 
słowa — wszczęła się bójka, powstajo zbiegow i­
sko, aż wreszcie nadszedł policjant, który od­
prowadził kłócących się na policję K iedy na po 
Licji poddano badaniom 100 dolarowy banknot, 
okazało się, że był to dość nieumiejętnie „przero­
biony" banknot l-do!arowy. Hersz Gotlieb i Cha­
ja Garfunkel specjalnie przyjechali z Mińska Ma 
zowieckiego do W arszawy, by zmienić swój ban­
knot 100-dolarowy, a tymczasem nie tylko straci­
li koszta podróży, ale narazie zmuszeni są ro z ­
patrywać bezskuteczną pogoń za „szczęściem" w  
celi więziennej.

A N TYPA Ń STW O W E  K A Z A N IE  PR ZE Z  RA- 
DJO. „Kurjer Poranny" poclaje lis i pewnego ra­
dioamatora, który przez Radjo słuchał kazania
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wygłoszonego w  W arszaw ie przez ks. Zebrow­
skiego. Kaznodzieja miał się wyrazić, że Polską 
rządzi „Syn ciemności", i że za to spadną na P o l 
skę w ielkie klęski. Radjoamator żąda wprowadzę 
nia cenzury dla kazań kościelnych.

DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW. Z W arsza­
w y donoszą: Onegdaj w  godzinach wieczornych 
usiłowali komuniści na ul. Dzikiej i Lesznie wy­
wołać awanturę w  związku z ustawą o  amnestji. 
Zaczęli oni śpiewać Międzynarodówkę i wykrzy­
kiwać hasła antypaństwowe. Na widok przyby­
łego na miejsce patrolu policyjnego, rauaiU się ko 
muniści do ucieczki.

STRASZNA K A TA S TR O FA  SAMOLOTOW A. 
Onegdaj, we środę około godziny 4-ej popołudniu, 
w pobliżu Szkoły gospodarstwa wiejskiego W  
W arszaw ie przy lotnisku Mokotowsklem spodl 
aeroplan wojskowy. Pod samolotem, doszczętnie 
zdruzgotanym znaleziono trupa Stanisława Kotew 
skiego, starszego pilota-szeregowca.

Samolot systemu „Spad" — jak to ustaliło prze 
prowadzone dochodzenie — podczas lotu t. zw 
ćwiczebnego wpadł na wysokości 1500 m etrów  W 
korkociąg, skąd, nie wydostawszy się jnż, rOB- 
hił się na polu Mokotowsklem, powodując śmierć 
pilota.

Katastrofa wywołała wstrząsające wrażenie W 
wojskowych sferach lotniczych.

O KRAD ZIO NY SĄD. Z Lublina donoszą: D©
sądu pokoju w  Kamiennej na terenie wojewódz­
twa kieleckiego dostali się nieznani złoczyńcy z* 
pomocą włamania, przyczem skradli wszystkie 
dowody rzeczowe oraz znaczną gotówkę.

KĄCIK DLA PAW

Papierowa zastaw a
Jest do przewidzenia, że w  gospodarstwie do- 

mowem niedalekiej przyszłości garnuszki, bla- 
szanki, foremki itp. znacznie mniejszą będą od­
grywać rolę, niż dzisiaj. Tempo życia zwiększa 
się z każdym rokiem; kobieta ma coraz więcej za­
jęć poza domem, wiele rodzin obywa się przy tem 
wszystkiem bez służącej —  rozpowszechnione to 
jest zwłaszcza w  Ameryce, gdzie na przyrządza­
nie obiadu traci się minimalną ilość czasu, gdyż 
prawie cały obiad można otrzymać w  konser­
wach. Gdzież może gospodyni znaleźć czas na 
zmywanie i wycieranie niezliczonej ilości stat­
ków? To też istnieją sposoby praktyczniejsze, któ 
re — kto wie, czy nie rozpowszechnią się wszech­
władnie, wyrugowując dawniejsze systemy.

Angielskie pisma, poświęcone udoskonaleniu 
gospodarstwa domowego, podnoszą ogromne za­
lety papieru, w  zastosowaniu do potrzeb kuchni i 
siołu, przez większość kobiet zresztą #niedocenia­
ne, nie zna się bowiem wszystkich możliwości i 
wyższości naczyń i foremek papierowych nad cy- 
nowemi, miedzianemi lub blaszanemi. Mycie mp. 
form po babkach, ciastkach itp. jest i uciążliwe 
i nieprzyjemne, formy są tłuste, lepkie, odmywają 
się z trudem, często zaś są zaprzeczeniem wszel­
kich wymagań hygjeny, wskutek niedbalstwa ku­
charki, która je źle odczyści. Obecnie powstały 
w  papierniach działy specjalne, które zaczęły w y­
rabiać foremki z papieru nieprzemakalnego i od­
pornego na ogień. W  foremkach tych można piec 
babki i ciastka i odrazu je na stół w  nich poda­
wać. Foremki te są tak tanie, że za każdym ra­
zem można używać nowych, wyrzucając je po zu­
życiu, aczkolwiek wyjątkowo oszczędna gospody­
ni może użyć te same parę razy. Mają przytem tę 
zaletę, że ciastko jak długo znajduje się w fo ­
remce, jest świeże. Fabryki te wyrabiają całe za­
stawy z woskowanego papieru i pergaminu, od­
pornego na ogień i wodę. Są tam w ięc ' kubeczki, 
puhary, w  których można podawać kawę m rożo­
ną, lody i mazagran, talerze, tace i serwetki, to­
rebki do przechowywania delikatnych sandwi- 
czów, oraz ozdobne, estetyczne pudełka i koszycz­
ki do drobnych ciastek, kanapek etc. Są to specjal­
ne zastawy „majorkowe", dające się łatwo zabrać 
na wycieczkę, niesłychanie praktyczne, wygodne 
i tanie. Rekwizyty wycieczkowe są zwykle kru­
che i delikatne, (o też nieraz zniechęca do dluższęj 
wycieczki myśl o konieczności zabierania pro­
wiantów i zastawy dla kilku osób Papierowe za­
stawy są w tym wypadku niesłychanie użyteczne. 
Pudelka na 6 lub 12 osób — takie bowiem prze­
ważnie są wyrabiane — zawiera wszystko, co ty l­
ko może być potrzebne No 1 — kosztuje grosze!

Zapotrzebowanie w  Anglji na te „papierowe za- 
slawy" jest ogromne. U nas mogłoby to również 
mieć duże zastosowanie, gdyby tem zajęła się jed­
na z papierni i wyrabiać zaczęła- rzeczy trwałe, 
celowe i tanie. Niektóre bowiem z w yrobów  an­
gielskich są tak estetyczne i precyzyjnie w yko­
nane, że graniczą z artyzmem i żałuje się mimo- 
woli, że żywot tych pożytecznych cacek jeet tak 
krótki
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Wielm. Panu HarLnsowi Friedmunnowi
w Wieliczce, wyrażają szczere współczucie 
z powodu przedwczesnej śmierci Jego 
błp. Zony

Abrahamowie Nnssbaumowie.

KRONIKA

W sctód  

słońca 
3 m 49

LIPIEC

27
Piątek 

10 A b  5688

Zachód 
słońca 

19 ra. 34

Możliwość emigracji do 
Honduras

Jak już donieśliśmy, republika Honduras w  cen 
tralnej A.neiyce, zamianowała konsulem w  Po l­
sce inż. A. Szesikina, młodego Żyda z Wilna. Na 
konferencji prasowej, jaka się odbyła niedawno 
u p. Szesk ina, oświadczył on, że istnieją dość du­
że możliwości em igracji z Polski do Hondurasu. 
Konsulat bedzie w  pierwszym rzędzie uwzględ­
niał podania kwalifikowanych robotników rol­
nych, a następnie rzemieślników i niekwalifiko- 
wanych robotników, posiadających kapitał od 30 
do 60 dolarów. P. Szeskin podkreślił, iż w izy  na 
wyajazd do Hondurasu będzie udzielał sam, chcąc 

! się przekonać, czy emigrant jest odpowiednio 
przygotowany do tamtejszych stosunków. Podróż 
do Hondurasu kosztuje 180 do 200 dolarów. » 
rząd Hondurasu czyni starania o  ułatwienie po­
dróży dla emigrantów. W  Hondurasie niema bez­
robocia.

Brutarny szofer
Dnia 24 bm. stał się rynek w  Myślenicach w : - 

downlią niezwykłej awantury, wywołanej przez 
szofera Popdółka, obsługującego wóz autobusowy 
na lin ii K raków —Myślenice.

Szofer ten, zarezerwowawszy poprzednio w  pu­
stym wozie do powrotnej jazdy miejsce dla je ­
dnego z pasażerów adwokata krakowskiego r>. 
Dra S., odmówił następnie sprzedaży biletu i za­
dał od Dra S. opuszczenia miejsca, a gdy tenże 
obstawał przy swem prawie, szofer w  brutalny 
sposób zelżył Dra S., wezwał prezciw niemu dwu 
krotnie policję, która jednak przyznała słuszność 
D row i S W ówczas szofer Popiółka opróżnił w óz 
z  innych pasażerów, a zaw iózłszy Dra S. w  bo­
czną uliczkę, obrzucił go tamże ponownie obelga­
mi i  przez użycie gwałtu zmusił Dro S. do opu­
szczenia miejsca w  autobusie. Gdyby nie ustę­
pliwość Dra S. i interwencja trzecich osób, które 
przytrzym ywały rojuszoncao szofera, będącego 
zdaje się w  stanie nietrzeźwym, zajście to mogło­
by się było zakończyć tragicznie dla pasażera.

T ego  rodzaju skandaliczne w ybryk i nieodpo­
wiedzialnych osobników w  rodzaju szofera Po- 
piółka, musze być bezwarunkowo ukrócone. Czy 
sekretarjat Związku Turystycznego nie ma żad 
nej ingerencji odnośnie do tego rodzaju nadużyć 
ze strony szoferów?

Jak się dowiadujemy, p Dr S. skierował sipra 
wę przeciw  szoferow i do Sądu karnego.

bytu, z dniem każdym bliżsi jesteśmy Wyzwole­
nia!

I  ta świadomość radosna krzepi nas otuchą i 
w iarą w  dniu narodowej ża łob y .—  Tisza b‘A w

—  T IS Z A  B‘AW . Cały świat żydowski obcho­
dził wczoraj dzaen żałoby ns rodowej — T i sza 
b‘Aw . Dnia tego —  wedle tradycji żydowskiej —  
dwukrotnie została zburzona świątynia, w idom j 
symbol wolności narodu na własnej Ziemi. W e 
wszystkich ośrodkach, gdzie skupia się życie ży­
dowskie, dnia tego ustaje radość, smutek przyo 
b lek i twarze, w  synagogach, domach modlitwy 
i  bet-humidraszach odmawia się treny — „Ejcha‘‘ 
—  tradycją Jeremiaszowi przypisywane, poboż-. 
niejsi umęczają się postem całodziennym, rrniej 
pobożni wstrzymują się od potraw mięsnych...

Jakże inaczej jednak —  aniżeli o jcow ie nasi —  
obchodzimy teraz dzień naszej narodowej żałoby! 
Erec Izrae l odbudowuje się za naszych dni — 
trudem i mozołem naszych braci —  ćbaluców. W y  
chowu je  się na Ziem i O jców nowe pokolenie wy 
rosłe już w  atmosferze swobody i wolności —  
dumne ze swego żydosłwa, —  nadzieja nasza i 
otucha! „Język św ięty" —  żyjący do niedawna je ­
szcze tylko w księgach i  modlitwach wskrzeszo­
ny został do życia i  dziś roBDrzm iewa radosnym 
pogwarem na ulicach Teł Awiwu, Jerozolimy, 

W osiedlach Nahalalu. w  kolonjadh Judei... Bu- 
dujemy swoim podwalimy naszego niepodległego

— M ECH ANICZNY SPOSÓB OSUSZANIA BU­
D O W LI Dnia 27 lipca br. przystępuje Przedsię­
biorstwo Suszenia Budowli (Przesub) do osilsze- 
nia nowowybudowanej ubikacji podziemnej — słu 
żącej dla urządzeń elektrycznych — koło teatru 
Miejskiego w  Krakowie. Firma ta zaprasza inte­
resentów do odwiedzenia między godz. 4—5 pop. 
tych robót i przekonania się o  nowym sposobie 
osuszenia nowych budowli. Osuszanie wykopuje 
się za pomocą specjalnej maszyny po raz pierwszy 
w  Krakowie. Maszyna będzie dzień i noc w  ruchu 
budynek ma być za dwa dni kompletnie osuszo­
ny. Spos f i  osuszania jest opatentowany w  P o l­
sce i zagranicą. Maszyny doprowadzają do szczel­
nie zamkniętego budynku dzień i  noc w ielkie ilo­
ści goiącego powietrza o  ł t.nperaturze około 
40 sł Cels., z  Wysokiem procentem dwutlenka wę 
glowegó. Gorące powietrze wtłacza się do środka 
budynko, a znajdująca się w ilgoć tak w  mrach 
jak i W wypraw ie znika po krótkim czasie, przy- 
czem wytworzony w  maszynach dwutlenek w ęgła 
pi zyspiesza proces chemicznego wiązania zapra­
w y  murów oraz tyr.ku. Powrót wdgoc. jest w y­
kluczony — mnr w  całej grubości jest wysuszc - 
Dy. Firma dokonała dotychczas około 10 miljo- 
nów młr. kub. osusceń w  kraju i zagranicą.

— PRÓBNA MOBILIZACJA 2 PUŁKU LOTNI­
CZEGO. W e środę odbyła się w krateowsk-m 2 
pułku lotniczym próbna. mobilizacja pewnych roez 
nfków. Mobilizacja odbyła się nadzwyczaj spraw­
nie. Już od świtu oddziały były gotowe do pracy 
bojowej. Komisje M. S. Wojsk w ilości kilkuóziesię 
ciu oficerów stwierdziły nadzwyczaj sprawną służ 
be rezerwistów w tej skomplikowanej, najnowo­
cześniejszej bronL

Próbne ćwiczenia potrwają k ika diii.
— KIFDY WOLNO POLICJI U2YC BRONI? 

Urząd wojewódzki Wydziału Bezp. Publ. komuniku 
je:

W  czasie dokonywania inspekcji granicy przez 
delegatów ministerstwa skarbu zostało stwierdzo­
ne, że ludność zamieszkująca powiaty graniczne, 
nie jest należycie obznajomiona z rozporządzeniem 
p. Prezydenta Rzplitej: „O  użyciu broni przez orga 
na służby bezpieczeństwa publicznego i ochrony 
granic", odnoszące się do użycia broni przez Poli­
cję Państwową, Korp is Ochrony Pogranicza i Straż 
Celną.

Funkcjonariusze wyżej wspomnianych organrza- 
cyj mają prawo użycia broni podczas wykonywa­
nia czy rtności służbowych w  następujących wypad 
kach:

1) w ceiu odparcia niebezpiecznego napadu lub 
zamachu zagrażającego życiu, zdrowiu lub wolno­
ści funkcjonariusza lub innych obywateli;

2) w razie nieusłuchania wezwania do natych­
miastowego odłożenia broni lub innych przedmio­
tów, których użycie może zagrażać zdrowiu lub ży 
ciu funkcjonariusza lub innego obywatela;

3) w  celiu odparcia niebezpiecznego napadu lub za 
machu, zagrażającego mieniu publicznemu lub Pry 
walnemu;

4) W  celu dokonania oporu czynnego, udaremma 
jącego przeprowadzenie czynności służbowych, al­
bo też w celu pokonania gwałtu fizycznego, skiero 
wanego na pozbawienie funkcjonariusza fizycznej 
możności w yipełinienia obowiązków służbowych 
przez uisiłowane ruzbrojenie, ubezwładnienie Ttp';;

5) w celii udaremnienia ucieczki osoby aresztowa 
nej lub przytrzymanej;

6) w  celu uiiecia niebezpiecznego przestępcy, kto 
ry ucieka, zajmuje stanowisko obronne hub schro­
nił się do kryjówki;

7) oedczas pełnienia służby wartownicze1 lub 
konwojowej przeciwko osobie popełniającej lub usi 
łającej popełnić czyn przesjępąy, zmierzający do 
uszkodzenia przedmiotu chronionego, lub przeciw­
ko osobie, która nie usłucha rozkazu wartownika 
lub konwojenta (wydanego w granicach pełnionej 
służby).

Użycie broni może nastąpić tylko po iednoirazc 
wem wezwaniu do zaniechania, względnie spełnie­
nia danej czynności. Jeżeli wezwanie jest niemożli 
we. to użycie broni nastąpić może po jednorazo­
wym wystrzale ostrzegawczym w powietrze.

Funkcjonariusz, który uźyl broni w czasie służby 
winien natychmiast zawiadomić o tem swoją władze 
przełożoną, która w każdym wypadku przeprowa­
dza dochodzenie, czy użycie broni było zgodne z. 
przepisami rozporządzania.

—  Z ŁO Ś L IW A  KOZA. 9-letnia uczenica W iktor 
ja Lisowska bawiąc się na łące w  Zakrzówku; 
tak jakoś rozdrażniła pasącą się tam kozę, że 
złośliwa bestja ubodła ją  rogiem w  udo, raniąc 
dziewczynkę bardzo dotkliwie.

—  N IESZCZĘŚLIW E  W Y P A D K I. Pogotow ie ra 
tnnkowe zawezwane zostało wczoraj na ul. Het­
mańską .gdzie w  jednym z  domów 3-letmi Staś

Przemysł Gumowy w Polsce 
a  zakłady „Pepege".

Do rzędu najpcważnie^zycb gałęzi przemysłu 
Dależy produke a wyrobów  gumowych. Siaic wara 
stające zapotrzebowanie na rynku krajowym za­
spakajane było jeszcze ćoniedawna przez produ 
kty zagraniczne.

Za nader szczęśliwy zw rot w  tej sytuacji poczy­
tać przeto należy uruchom enie w  lutym 1923 ro­
ku pierwszej w  Polecę fabryki p izetw orów  gumo­
wych pod nazwą „Pepege", Polski Przemysł Gu­
mowy Tow . Akc. w  G udziadzii

W  pierwszym okresie istnienia przedmiotem 
produkcji „Pepege" były jeayn.e kalosze i  to w  
bardzo skromnej ilość 50 par dziennie, które z 
miejsca zyskały sobie ogiom nr wziętość.

O rozmachu pracy „Popege" doskonale świad­
czy to pizedewszystkiem, że p*> roku zaledwie 
piodiukcja wzrosła do kilku tysięcy ga r kaloszy 
i obuwia gumowego dnennie. a obecnie dosięgła 
imponujące; cyfry 30,000 par

Dało to firm ie a&umj t do rozszerzenia ram pro­
dukcji, wprowadzając wytwarzanie śniegowców, 
obuwia ludowego, sportowego, tenisowego, płasz­
czy gumowych, a w  końcu opon i dętek row ero­
wych

Obecnie ,,Pepege" psiada trzy fabryki: w  Gru­
dziądzu, W arszaw ie i Wąbrzeźnie, i  zatrudnia
4.000 raboituiiKow, posiada własne oddziały han­
dlowe ze składami komsygnacyjnemi w e  Wszyst­
kich większych ośrodkach w  kraju i zagranicą.

Kapitał akcyjny, rezerw ow y i  dyspozycyjny w y­
nosi oso ło  10,00 300 zł. 2345 1

Program  stacyj radiofonicznych
P ątek, 27 lipca.

Krabów. (566 m) 13 i 15. K°nrarti]_aiy. 17. Dramo 
fon. 17.25— 17.50. Odczyt pL: „Od czego załezy 
pomyślny rozwój naszych stosunków goupodar* 
czyoh", wygi. Mgr. F. Sidor owić z, i8— 19. Transm 
z Warszawy (Muz. lekka mandolin.), 19— 1920. 
Rozmaitości 19.30— 19,55. Odczyt pt. „O  najnow­
szych wydawnictwach". Dr. A  Bar„ 19.53—20.02 
Giełids rcindczai, 20.05- -20.15. Komuniicaii sportowy, 
20.15. Tranem, z W arszawy (Koncert, dl ta. R. Wa 
gner).

Warszawa (1.111 m) 13 t 15. KoamnOcaty, 18.
Muzyka, lekka, 20.15. Koncert symfom, 22. PAT, 

Katowice. (42 2m) 16.40. Komunikaty gospodarz 
cze. 17. Odczyt „O  Słowackim", 17.25. Odczyt go 
spodarczy z Krakowa, i7.50. Komunikaty yporowe, 
18. Koncert muz. lekkiej mandolin, (z  Warszawy),
1S.20 i 19.45. Odczyty, 20.16— 22. Koncert symfCJj. 
ż W arszawy (R. Wagner i ta.), 22. PAT,

Poznań. (348.8 m) 14. Giełda, 17, 18J0, 20. 5 I 
22.40—24. Muzyka.

Wiedeń. (517.2 m) 11, 16.15 i 2C.95. Koncerty. 
Berlin. (484 i 1.250 m) 17 i 20.30 Koncerty 
Langenberg (4636 m) 13, 18 i 20.15, Koncerty. 
Da^entry. (491.8 m) 17—24.15. Muzyka,, 
Budapeszt. (556.6 ml 12, 17.45 i !0, Koncerty 
Stambuł. (1.180 m) 21.40. Muzyka.

Nowak zderzył się w  podworcu z kobietą niosą­
cą w iadro gorącej wody. Dziecko upadło na zie­
mię, a woda rozlała się pc nieszczęśliwym chłop­
cu, który odniósł bardzo bolesne oparzenia klat­
ki piersiowej, pleców i szyji.

— W  fabryce przy ul. Grzegórzeckiej 83 w  cza­
sie pracy oderwała maszyna 4 palce prawej ręki 
zatrudnionej tam robotnicy Salomei Kobyłeckiej. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu jej pierwszej po­
mocy polecił odwieźć Kobyłecką na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

—  K R A D Z IE Ż  W  GIMNAZJUM. Franciszek 
Bonar terrjan gimnazjum żeńskiego św. Jadwigi 
(Rynek gł. 34) zgłosił na policji, że w nocy z 24 
na 25 brr skradziono z zamkniętego lokalu szkol 
nego 20 tuzinów ołówków i zegar ścienny warto­
ści 270 zł.

—  ARESZTOW ANO Józefa Nowaka, lat 19. no 
torycznego złodzieja, bez stałego miejsca zamie­
szkania za kradzież kosza z Wiśniami w Rynku 
g.ł na szkodę Antoniego Tnlnruchy z Ols;

— U PR ZĄ Ż  N A  KONIA. Gądor Marjan -ram. 
przy ul. Salinarnej 1. 10 zgłosił, żc w  oniu 25 bm 
skradziono mu uprząż na konia wartości 400 zł.

— C ZYJA  LO R N E TK A? Dnia 13 lipta br. go­
spodarz W ładysław  Rusek z Tarnawy pow Bo­
chnia znalazł obok III. mostu w  Krakowie lor­
netkę firmy .,Bosch , którą zlożyl w powiatowej 
komendzie PP. w  Bochni, gdzie jest do odebrania

Z M A R L I; Feigcl Brnie Izbicka 1. 32.
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inaczej — grozi ustąpieniem
(Teiegram własny „Nowego Dziennika").

Berlin. 26. 7. Ż\T . Dziś odbyło się wspólne 
posiedzenie Egzekutywy i Komisji politycznej 
A. C. P o  raz pierwszy zjaw ił się na posiedzeniu 
również Dr. Weizmann. Konferencja zwołana 
została celem naradzenia się nad znalezieniem 
opdowiedniej formy rezolucji w sprawie spra­
wozdania Komisji J. A. która zadowoliłaby 
Egzekutywę i znalazła odpowiednia większość 
Komitetu Akcyjnego.

W  dyskusji zabrał m. In. głos dr. Weizmann, 
który oświadczył, że nie należy mówić o pos 
szczególnych Ipunktach rezolucji, a należy ja­
sno postawić kwestję, czy Egzekutywa ma na 
kim oprzeć się w  rokowaniach z niesjonista-

mi. O ileby Egzekutywa nie miała tego opar­
cia wówczas poda się do dymisji. Ja sam —  
zakończył sws oświadczenie Weizmann —  bę 
dę nadal w spółpracow ał. w ruchu sjońsklm.

Po tem oświadczenui prez. Weizmanna, człon 
kowie Egzekutywy opuścili isalę obrad. 0 -  
świadczenle Weizmanna wywarło piorunujące 
wrażenie. Natychmiast zebrały się poszczegól 
ne frakcje celem ustalenia swego stanowiska 
wobec oświadczenia Weizmanna.

Dziś w nocy zbierze się ponownie Komisja 
polityczna celem ooddania pod głosowanie re 
zolucyj poszczególnych frakcyj.

Znowu nccne posiedzenie plenum
Ciy dofdrfe do glesowenlat

(Telegram  własny

Berlin. 26. 7. ŻAT. Wyznaczone na dziś, na 
godz. 3 (popołudniu posiedzenie plenarne A. C. 
zostało odłożone na godzinę 10 wieczór- Jak 
przewidują, posiedzenie przeciągnie się prawdo 
podobnie przez całą noc.

Zredukowany urzędnik strzela 
do swego przełożonego
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 26. 7. Z Lublina nadeszła tu wla 
domość. iż zredukowany niedawno urzędnik 
tamtejszej Dyrekcji robót publicznych Urbano 
wicz wystrzałem  z rewolweru usiłował pozba 
wić życia swego por założonego Kępińskiego, z 
zemsty za wydalenie go ze służby. Kempiński 
odniósł ciężkie rany w  rękę i ucho. Przyczyną 
kroku Urbanowicza był rozstrój nerwowy, 
sipowodowany tem, że w  najbliższym czasie 
nriał być zwolniony ze służby i podejrzewał 
Kępińskiego, że pozbawił go posady.

 o -----

Protest radnych polskich 
w Jabłonkowie

Praga. 26. 7. P A T . ,,Ceskie S lovo“  donosi, że 
na posiedzeniu rady gmimnej w  Jabłonkowie na 
Śląsku Cieszyńskim nie zjawili się polscy re­
prezentanci na znak protestu przeciwko temu, 
że naczelnikiem gminy jest Czech.

 o-----

Groźny pożar na Słowaczyinie
Praga. 26. 7, PAT- W  miejscowości Nove Lu­

bno na Słowacji wybuchł pożar, którego ofia i 
rą padło 24 domy oraz liczne zapasy zboża. Po 
żar spowodowały dzieci.

 o—

Napad Kultur-Verbandu na
uroczystość czeską

Praga. 26- 7. PA T . „Vecerny List“ donosi, że 
w miejscowości Holsztjalkoęice napadła grupa 
członków niemieckiego Kultur-Verbandu na u- 
czestników uroczystości czeskiej. W yw iązała  
się krwawa walka. Komisarz policji, który 
przybył z Morawskiej Ostrawy został również 
napadnięty przez Niemców- Sprawą zajał się 
obecnie sąd.

 o— ■

Lotn;cy „Bremy“ w Gdańsku
Gdańsk. 26. 7. PA T . W  dniu dzisiejszym oko

ło godz. 2 przybyli do Gdańska znani transocea 

niczni lotnicy niemieccy kap. Koehl i bar. HUn

„Nowego Dziennika").

O ile w międzyczasie Komisja polityczna 
przygotouje 'ostatecznie rezolucje, wówczas 
dziś jeszcze odbędzie się na plenum głosowa 
nie nad rezolucjami co do sprawozdania Korni 
sji Jewish Agency.

Ameryka chce zreformować
kalendarz 

13 miesięcy w roku.
Waszyngton, 26 7 PA T . Departament stanu 

rozesłał okólnik do przedstawicieli świata nau 

kowego, przemysłu i do robotników Celem zba 

dania jak opinja publiczna zapatruje się na 
projekt zrrtiany kalendarza, w  którym rok 

m iałby 13 miesięcy po 4 tygodnie każdy. Do­

tychczas nadesłane odpowiedzi są naogół przy 
chylne- Jedynie przedstawiciele robotników 
znajdują się w  opozycji, którą m otywuję tem, 
że zmiana taka zmusi robotników do płacenia 

komornego 13 razy zamiast 12 razy w roku, 
 o -----

St. Zjednoczone uznają de iure 
rząd nankiński

Waszyngton. 26. 7. PA T . Rząd Stanów Zjed 
noczonych wystosował do rządu nankińskiego 
notę, która w  treści swej równa się uznaniu 

de facto rządu nacjonalistycznego w  Chinach. 
Stany Zjedn- zgadzają się zasadniczo na żąda 
nie Chin co do rewizji traktatów zawartych 
między Chinami a państwami obcemi. Nota sta 
nowi początek stosunków dyplomatycznych i 
gospodarczych między Ameryką a rządem nan 
klńsklm. Szczególne znaczenie przypisują temu 
krokowi sekertarza s '. ;> : Kelloga ze względu 
na w rogie stanowisko Japonji wobec rządu na 
cjonaiistycznego.

■ 0
 O------

LotnSk-inwalida bez obu uóf 
lewe? ręki, pragu?** .'okonr 

lotu Nowy-Jork - Rzym!
Flladelfja, 26 7. P A T  W śród lotników ' 'ó 

rzy gotują się do przelotu przez Atlantyk, znaj 
duje się niejaki Daugherty, weteran z w ojny 

światowej, który przygotowuje się do lotu v . 
Jork— Rzym. Uchodzi on za bardzo doświad­
czonego lotnika- Ma tylko prawą rękę. Lewą 
i obydwie nogi obterwał mu pocisk podczas 

w ojny na 'roncie francuskim.

MUwauk©, 26 7 P A T . Adwokatka Jackowska 
wybrana została komisarzem służby cywilnej
Tp ’’ nnjp

P. Cure-Skłodowska wybrana
w ic e p r z e v fo t in !c 2 3 cy ir  m ię d z y n a r .  

k o m is j i  w s p ó ł p r a c  n a u k o w e j

Genewa, Międzynarodowa Kom isja współ­
pracy umysłowej wybrała swoim przewodni­
czącym prof. uniwersytetu w Oxfordzie Gilber 
t Murraya, wiceprzewodniczącym p. Curie Skło 
dowską, poczem przystąpiono do omawiania 
kWestyj współpracy między komisją współ­
pracy umysłowej a komisją międzynarodowe 
go biura pracy dla spraw pracowników unay- 

1 slowych.
 o -

Lotnicy polscy nie startow ali!
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 26. 7. Sin. Do wieczora nie na 
deszła tutaj wiadomość z Paryża o starcie lot 
ników polskich do lotu przez Atlantyk. Jak
wiadomo obiegały pogłoski, że start miał się 
odbyć nieodwołalnie w  dniu dzisiejszym.

 o-----

Niemieccy śpiewacy z polski 
zachowali się we Wiedniu 

poprawnie
Wiedeń. 26. 7. PA T . Korespondent PAT  do^ 

wiaduje się z kół miarodajnych, że śpiewacy 
j niemieccy z Polski, którzy wzięli udział w uro 

czystościach szubertowskich we Wiedniu 
wsttrzymali się na ogół od wszelkich manife. 
stacyj antypolskich. Śpiewacy niemieccy z Ło 
dzi, należący do związku niemieckich towa­
rzystw  śpiewackich w Polsce wysłali delega­
cję do poselstwa polskiego w e Wiedniu, zapew  
niajac poselstwo o swej lojalności wobec Pol­
ski. Śpiewacy łódzcy odbyli zebranie, na któ- 

j rem wygłoszono toast na cześć marszałka Pił 
■ sudskiego i uchwalono w ysłać do marszałka, 

odpowiednia depeszę.

Polska poHcia wyjeżdża na 
naukę do Wiednia

Wiedeń, 26 7 P A T . Na podstawie zawartej 
umowy między komendą głównej dyrekcji po 
lic ji w  W arszawie a dyrekcją policji wiedeń­
skiej przybędzie większa grupa polskich urzę 
dników policyjnych pod kierownictwem koml 
sarza Laksa do W iednia, ab^ poznać prakty­
cznie służbę w  policji wiedeńskej i wykształ­
cić s!ę fachowo w  wiedeńskim instytucie k ry­
minalistycznym. Polscy urzędnicy policyjn i 

j w©mą udiał w  kursach wiedeńskiego instytu- 
' tu kryminalistycznego w 2 grupach. Do jednej 

grupy należeć będą urzędnicy policyjni, w y ­
kształceni prawniczo. Czas wyszkolenia obli­
czony jest na przeciąg 2 lat. Grupa druga skla 
da się z urzędników niewykształconych praw  
niczo i będzie uczęszczała ha 6 miesięczne kur- 
sa.

— —o-----

Wykrycie wielkich składów amu­
nicji nad brzeg;em Odry

Berlin, 26 7 PAT. „Vos. ZeUung" donosi ze 
Szczecina, że robotnicy zatrudnieni przy robo­
tach rzecznych na Odrze, w  pobliżu Greizęn- 
hagen natrafili na większe składy granatów i 
amunicji, zakopanej w  pobliżu rzeki. Uwiado v 
miona o tem policja przepreowadzila dokładne 

: poszukiwania, w  czasie których znalezione 
zostały dalsze składy amunicji i granatów któ 
rych pochodzenia rńezdołano dotąd ustalić-

Dymisja rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych

Wiedeń. 26. 7. PAT. „N. Fr. Presse donosi z 
Bukaresztu: Potwierdza się wiadomość, że ml 
nister spraw zagranicznych Titulescu po nad- 

| zwyczajnej sesji parlamentu, która potrwa 3 
dni, poda się do dymisji. Jegc następca nie bę 
dzie natychmiast mianowany. Urzędem zagrani 
cznym kierwoać będzie narazi© minister Argen

a

02291151
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Z GIEŁDY
iłieiaa krakowska

Kraków , 26. 7. 1928. Akcje chwiejne. Dolar sła­
biej.

Alfcje: Zieleniewski 129, Tohan 14.
Zebranie giełdowe cechowało brak większego 

zainteresowania. Transakcje dokonano jedynie 
dwoma papierami, a to Tonanem i Zieleniewskim 
ostatni po kursie słabszym. Większość papierów 
W zupełnetn zaniedbaniu. Ruch panował ospały 
Obroty małe.

Na pogiełdziu objaw  podobny. Silniej poszuki­
wano Dolarówkę po kursie utrzymanym w trans 
akcjach 8950—90, przy większych obrotach. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
W  prywatnych obrotach rynek walutowy za­

znaczył w  dalszym ciągu lekkie osłabienie się do 
lara efektywnego przy większej podaży. Czeki 
bez zmiany. Powodem osłabienia jest zbliżające 
się ultimo miesiąca. W  Krakow ie dolar gotów ­
kowy 8.87 i pół do 8.S8, czeki bankowo 8.90 i je­
dna czwarta do 8.90 i trzy czwarte. W arszawa 
doi. 8.87 i jedna czwarta do 8.87 i trzy czwarte, 
czeki 8.89 ilrzy czwarte do 8.90 i jedna czwarta. 
Lw ów  doi. 8.87 i jedna czwarta do 8.87 i trzy 
czwarte, czeki 8.90—8.90 i pół, Katowice do], 8 87 
i trzy czwarte do 8.88 i jedna czwarta, rzeki 
8.90 i jedna czwarta do 8.90 i trzy czwarte. Bank 
Polski pozostał bez zmiany.

Giełda warszawska
Warszawa, 26. 7 PA T . Akcje: Bank handlowe 

117, Bank Polski 178 i pół, 178, K ijewski 78 i pół, 
F :rley 62, W ęgiel 99 i pół, 98, Modrzejów 42 i pól, 
Ostrowiec I. em .ser. B 121, Rudzki 53, 54, 53 i 
pół, Zawiercie 26.75, Klucze 9.10.

5 proc. dolarowa 89, 88 i pół, 5 proc. konwer- 
syjna 67, 5 proc. kolejowa 61.90, 6 proc. dolaro­
wa 86.75, 10 proc. kolejowa 104, L isty  Zasl. Ban­
ku Gosp. Kraj. 94.

• ' »

Waluty: BeJgja 124.15, 124.53, 123.85, Ilo land ji 
358.72, 359.02. 357.86. Londyn 43.32 i pól, U.
43.21 i pól. Nowy Jork 8.90, 8.92. 8.88. Paryż 44 4 ">2 
35.01, 34.83, Praga 26 42. 26.48, 26.36. Szwajcaria 
171.68 i pół, 172.11, 171.26, Wiedeń 125.77 i pól.. 
126.09, 25.46, W łochy 46.67 i pół, 46.79, 46.76, Mar­
ka niemiecka Berlin 212.93

< ic (da w Sode** ska
Wiedeń. 26. 7. PA T . Walnty i dewizy: Amster- 

dał 281.65, Belgrad 12.34, Berlin 169.02, Bruksela 
98.50, Budapeszt 123.37 i pół, Bukareszt 4.29 i sie­
dem ósmych, Kopenhaga 188.95, Londyn 34.38 i 
pól, Madryt 116.45, Medjoian 37.04 i pół, Now y 
Jork 707.50, Oslo 18S.75, Paryż 27,71, Praga 2096, 
Sofja 5.095, Sztokholm 189.30, W arszawa 79.31— 
79.59, Zurych 136.22, Amerykańskie 704.50, N ie­
mieckie 168.75. Francuskie 27.77, W łoskie 37.21,
Jugosłowiańskie 12.37, Szwajcarskie 136.35.

*

Papiery wartościowe: Renta majowa 0.699 Ren 
ta lutowa O0>81, Renta austr. kor. 0.679. Dunaj 
Sava Adria 817, Tureckie 36 i pół. Bank małor 
0.17, Bankverein 26.30, Bodenkredit 112, Kreaii 
nnstalt 5S, Hipoteczny 89, Kompas 0.87, Laende: 
bank 30 i trzy czwarte, Merkury 22.8, Żivno-sten 
ska 108.7, Północna 1013 i jedna czwarta, Austr 
kol. państw. 25.84, Goleszów 160, Cement 70, Al- 
piny 40.65, Krupp 10 i pół, Poldihuette 151 i jedna 
czwarta. Rima 128 i jedna czwarta. Silesia 0.15, 
Zieleniewski 101.6, Fanto 9 i trzy czwarte, K ar­
paty 27.2, Galicja 69.2.

Giełda zurychska
Zurych, 26. 7 PAT . Paryż 20.33 i trzy czwarte. 

Londyn 25.23 i jedna ósma. N Jork 5.18.32 i pół. 
Belgja 72.30. W iochy 2718 i pół, Hiszpanja 85.50, 
lolandja 208.95, Berlin 124.02 i pół, Wiedeń 73.22 

pół, Sztokholm 138.95, Oslo 138.70. Kopenhaga 
!38.70, Sofja 3.75.25, Praga 15.58 i pół, Warszawa 
.8.20, Budapeszt 90.52 i pół, Białogród 9.12.80, A- 
cny 6.75, Konstantynopol 2.63 i trzy ósme, Bu- 
ureszt 3.17, Helsingfors 18.07, Buenos A ires 219 
pół.

« a — ■ mmm— —

T R Z Y  SAMOBÓJSTWA W  JEDNYM  DNIU  W  
PRZEM YŚLU . Nasz korespondent przemyski (T ) 
nam donosi: W  poniedziałek 23 bm. zanotowały 
kroniki policyjne 3 samobójstwa w  Przemyślu. 
Zarobnica prywatna Marja Metropolii wypiła w 
celach samobójczych zawartość flaszki amonia­
ku. W  groźnym stnie przewieziono ją  do szpita­
la. —  Tego  samego dnia Zabłocka Irena, tancer 
ka z kawiarni Metropolis, wypiła karbolin. Jako 
powód podają ciężkie warunki życia. — W  nocy 
zaś powiesił się na ręczniku Józef Komisar, urzę 
dnik kolejowy, 42 lat liczący, z  powodu ciężkich 
stosunków auiŁerjalnych.

Pierwsi podróżnicy do bieguna
Współczesne środki techniczne, samoloty, moż­

liwości transportu, odjęły podróżom do bieguna 
dawną aureolę tajemniczości; radjo dociera już 
i do mórz lodowatych, a wkrótce wiedza i techni­
ka, odnosząc triumf na całej linji, utorują drogę 
trzeźwej i rzeczowej pracy nad wykorzystaniem 
dokonanych odkryć, wyzyskaniem wszelkich prze 
strzeni. Teraz właśnie, gdy nazwiska dzielnych 
lotników, kierujących się ku „krańcom ziemi", co­
dziennie obijają się o uszy, zajmującem jest do 
wiedzieć się, kto byli pierwsi śmiałkowie, którzy 
w  dawnych czasach przedsiębrali podróże do 
bieguna. W  starych podaniach i pieśniach pirzecho 
w ały się wieści o  bohaterach z zamierzchłych ,cza 
sów pierwszego żaglowca, którzy wybierali się 
po skarby do zamków, „wznoszących się w  dale­
kiej krainie kryształowych gór". Prześladowały 
ich wszelkie moce piekielne tam, gdzie „słpywają 
w  jedno, niebo, ziemia i woda, gdziie apnuje w ie ­
czysta noc“ .

Już Fenicjanie, którzy żeglowali wokoło przy­
lądka Dobrej Nadziej! i m ijali słupy Herkulesa, 
dzisiejszy Gibraltar, statki swoje kierowali na 
północ. W  Odysej!, w podaniu o górach magneto- 
wych, które zm iażdżyły okręt, jest aluzja do mórz 
północnych.

P ierw szy historycznie stwierdzonym faktem 
jest podróż z Massilia, dzisiejszej Marsylji, Gre­
ka Pytheasa, który wybrał się w IV , stuleciu 
około r. 325 po Chr. na zwiedzenie nieznanych 
północnych krajów. Straszliwe opowiadania o 
przejściach w  podróży mogły być wymysłem 
dla odstraszenia konkurenta. Pytheas, żeglując 
na północ od wysp Brytyjskich, napotkał małą 
wyspę, przy której lody zagradzały dalszą drogę 
Czy była to Islandja, czy wyspy Szetlandzkie, czy 
też Norwegja — niewiadomo. Dopiero później od 
krycie to wiązano z odkryciami Normanów, kra­
je nazwano Thule, ale nazwa ta utrzymała się 
tylko przy Islandji. Pytheas nie znalazł w iary 
u swoich ziomków, przezwano go kłamcą i fan- 
tastą. Sprawozdanie z podróży zaginęło niestety, 
a tylko niektóre szczegóły znane są z paszkwi­
lów i pełnych obelg i oskarżeń pism jego prze­
ciwników. Podróż Pytheasa była odosobnionym 
wypadkiem, którego historja tylko przypadkowo 
przechowała się dla potomności. Narody nad Mo­
rzem Śródziemne-m, zamknięte w  swojej kulturze,

i*e  mało m iały zrozumienia dla delekich podfóży 
odkrywczych, a odstraszała tych synów południa 
także nieznana i groźna zima północy.

Od roku 1000-go narody germańskie, pchane żą­
dzą władzy, przygód i wiedzy, rozpoczęły w ie l­
kie wędrówki na północ i na wschód. W yprawy 
Normanów i  wyprawy krzyżowe są charaktery­
styczne dla pierwszego okresu. W’ parK sluleci 
potem nadchodzi drugi wspaniały okres wielkich 
odkryć, w  którym prym wiodą Hiszpanie, Angli­
cy, Portugalczycy i Holendrzy. Ta druga fala 
wielkich wypraw  odbijała się już o brzegi kra­
jów  podbiegunowych, dociera doi ndyj, Chin, pół­
nocnej Ameryki i kraju Inkasów. I znów kilka 
w ieków później padają ostatnie zapory. Euro-pej 
czycy wdzierają się do wnętrza Afryki, do tajeni 
riiczej Azji, stawiają swą stopę na niedostępni, 
ziemi północy. Tylko daleki „Kontynent lodowa 
tego południa", „Terra  australis", jak ją  nazywali 
starożytni, kryje się jeszcze poza lodowatemi ska 
łami.

Podróże narodów germańskeh do mórz lodo­
watych, leżących w  niedalekim ich sąsiedztwie^ 
rozpoczęły się już bardzo wcześnie. Zakonnicy 
irlandzcy w  ósmem już stuleciu oisedlają się W 
Islandji, skąd później wyganiają ich Normanowie 
Około roku 900 Normanowie odkryli Greniandję 
i drogę morską wkoło północnego przylądka do 
morza Białego.

O pierwszej w ypraw ie niemieckiej pisze kro­
nikarz Adamus z  Bremy. Na rozkaz biskupa Be- 
zeliusa z Bremy wyruszyli z ujścia W ezery, „by 
zbadać granice morza Północnego11, hrabiowie 
fryzyjscy. Stare podanie, tak powiada kronikarz, 
stwierdzało, że na północ od ujścia W ezery nie 
ma su- lądu, tylko „nieskończone morze". Opróo* 
geograficznych badań, misja miała na celu na­
wracanie pogan. Żeglując na północ od Islandji, 
fryzyjscy hrabiowie dostali się do wschodnio* 
grenlandzkiego prądu, niosącego potężne masy k> 
dowe. Otoczone krą i pędzone na południe statki 
z trudem mogły wydostać się z niebezpiecznego 
miejsca, a kilka z  nich rozbiło saę o  lody. Opo­
wiadania ich o tern przejściu, jakotaż o  n o r a  
galaretowem i strasznych potworach, zagrażają 
cych okrętom, w yw arły  na współczesnych —  pi­
sze kronikarz —  potężne wrażenie.

a

z Wilna do Kowna
„Marsz. Piłsudski wystąpi przed iwiatem z faktem dokonanym".

Berlin. 26- 7. PA T . Zbliżona do urzędu spraw 
zagranicznych „Alg. Ztg.“ , omawiając notę lite 
wską do L igi Narodów tw ierdzi, że wystąpie­
nie L itw y  nie jest zgoła krokiem niezwykłym, 
ponieważ Litwa opiera się na postanowieniach 
Ligi Narodów z 10 grudnia ub. r., na podsta­
w ie których każdej stronie przysługuje prawo 
zwrócenia uwagi Lidze Narodów na takie wy­
darzenia z działalności strony drugiej, która 
mogłaby zakłócić pokojowe zbliżenie między 
Polską a Litwą.

„Boersen Ztg.“  ocenia sytuację obecną, jako 
krytyczną. Dalej dziennik podkreśla. że od 
marszałka Piłsudskiego i od jego otoczenia mo 
żna się spodziewać, iż mając już dość przecią 
gania sprawy w Genewie. Kownie i W arsza­
wie wystąpi marszałek przed światem z faktem 

; dokonanym. Marsz z W ilna do Kowna-, jak o- 
i świadcza dziennik, przy pomocy francuskich 
• karabinów m aszynowych i armat nie jest by-

i *- o zam nieciu kroniki 
   -   —
j —  ZGON D YR EKTO R A KO N SER W ATO  j 
i RJUM M UZYCZNEGO W  KRAKOW IE . One j
1 gdaj zmarł w Krakowie, przeżyw szy lat 73, a\ ! 

rektor Tow arzystw a muzycznego i konserwato j 
rjum krakowskiego, śp. Wiktor Barabasz, je­
den z najbardziej zasłużonych pedagogów mu 
tycznych naszego miasta.

—  PO B O R O W I ROCZNIKA 1901 —  SŁU ­
CHACZE M ED YCYNY, którzy służyli ochotni
czo w  wojsku w  latach 1918— 1920 i wykażą 
się zaświadczeniem, stwierdzającem. że pozo­
staje i mdo ukończenia studjów jedynie złoże 
nie państwowych egzaminów, mogą otrzymać 

i od w łaściwych PKU  w  drodze wyjątku przesu i

najmniej wielkiem bohaterstwem, niemniej jed 
nak bylibyśmy prawie - musieli w yrazić uzna­
nie marszałkowi Piłsudskiemu, że w reszcie 
podjął jakiś pozytyw ny krok w  tej przykrej 
sytuacji politycznej na kontynencie całej Euro 
py w tak dalece groźnym konflikcie.

Nota litewska przesłana 
członkom Rady Ligi

Genowa, 26 7 P A T . Szwajc. Ag, Tel donosn 
że otrzymana przez sekretarjat generalny L i­
gi Narodów nota rządu litewskiego w  sprawie 
rzekomego zagrożenia L itw y przez manewry 
polskie na W ileńszczyźnie zostanie natych­
miast przesiana rządowi polskiemu oraz wszy 
stkim państwom m ającym  przedstawicielstwo 
w Radzie Ligi.

irięcie terminowe wcielenia do szeregów do lip 
ca 1929 r. W  tym celu winni zainteresowani 
składać bezzwłocznie dotyczące prośby, po­
parte zaświadczeniem władz uniwersyteckich, 
wprost do przynależnych PKU .

-  NIEOSTROŻNY ROWERZYSTA. Rudoif 
Stefański, uczeń, jadąc rowerem przez u!. Die 
tlowską, najechał na grupę bawiących się dzie 
ci, przyczem sam spadł z roweru i złamał rękę. 
jedno zaś z bawiących się dzieci, 10-letnia Sala 
Klotzger. córka handlowca, doznała złamania 
obojczyka. Lekarz pogotowia p-o udzieleniu 
pierwszej pomocy niefortunnemu cykliście i 
ofiarze jego nieostrożnej jazdy, polecił prze­
wieść oboje na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza-

v
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[ DROBNE OGŁOSZENIU
za s ło n o  20 g ro s z ;,  dla p » » m l . i i łąeyoh prmay 10 j J

KORN Peisach ur. w  r. 1898, Błażowa, uniewa­
żnia zgubioną kartę zwolnienia wydaną przez P. 
K. li. Rzeszów. 204? _

ZD O LN Y pomocnik handlowy z branży tekstyl­
nej posiadający kwalifikacjze w  urządzaniu w y­
staw sklepowych znajdzie zaraz posa’dę w  w ięk­
szym niSnzyuie bławutnym. Zgłoszenie: Antoni-

Pr a kopane. 2044x

PA N N A  z ukończona szikolą powszechną, pięk­
nem pismem, poszukuje biurowej posady. Zgłoszę* 
n'flv i.o.l ..Skromne wymaganie11 do Adm. Nowe 
go D/iennika. 5S9g

1 rNlF.W AżN IAM  zgubioną książeczkę inwalidz­
ką, wydaną przez P. K. U. Kraków  na nazwisko 
Jakób Mojżesz Steiner. oS&g

P R A K T Y K A N T A  (T K Ę ) z lepszego domu Drzyj 
mie natychmiast firma Feliman, Florjańska 41.

592g

EKSPEDJENTKĘ z  praktyką w  konf. damskiej 
z odpowiednią figurą przyjmie się Grodzka 12, 
l p .  591g

U N IE W A ŻN IA M  skracHiiomą książeczkę w oj­
skową na nazwisko Maksymiljan SOsser. rocznik 
1899, wystawioną PKU. Kraków, jakoteż paszpoi t 
i legitymacje Tatrzańską, wystawioną przez Sta­
rostwo Grodzkie Kraków. 593g

OSTRZEGAM przed nabyciem skradzionej do- 
larówki Nr. 172101 oraz weksla akceptowanego 
przez Natana Gmssfelda. 595g

PIĘ K NY POKO.l z Werandą na 2—3 osób, umebl. 
w  7-a’ opanem na Bystrem zaraź do wynajęcia. 
Wiadomość: Nr. tel 3055.

ZWIĄZEK KREDYTÓW
Spółdzielnia z ogr. odp.

w Krakowie, Circdzka 21
p rzyjm uje  Enkazc weksli, frachtów i innych 

dokumentów na Kraków7, oraz wszystkie 
20( 5er miejscowości kraju.
Załatwia szybkoI Liczy tanio1
Przyjm uje  sio w kładki oszczędnościowe

B A L O N Y  W  KOSZACH
dym ione oplatane, rurki do 
ferm entacji w ina, szkło apte­
czne i  laboratoryjne, poleca 
po cenach konkurencyjnych

„ Y I T R U  M“
Fabryczny skład 6zkła 

w Tarnowie, uL Krakowska 2.

F ?rm. 90/28.
Spółdz. I ł N l ó F  

Wpisano dnia 10 lipca 1928 do rejestru Spół­
dzielni następuiącą firmę Kasa Spółdzielczo K re­
dy towa ^ ipo lia ie liiia " z  ogramdoznmą odpow ie­
dzialnością w  Sędziszowie (Małopolska).

Odpowiedzialność członków za zoibow ąt-nia 
Spółdzielni jest ograniczona do wysokości dziesię- 
ciok-otnej sumy zgłoszonych udziałów.

P  rzedm iot przeds lębiorstwa: 
a) udzielenie członkom wszelkiego rodzaju po­

życzek — b) przyjmowanie wkładek oszczędno­
ściowych i lokata kapitałów — c) prowadzenie 
wszystkich czynności wymienionych w  art. 81. 
rozp. Prezydenta Rzpp. z  dnia 2(7. X II. 1924. o wa­
runkach wykonania czynności bankowych i nad­
zorcze nad temi czynnościami 

W ysokość udziału wynosi 50 złotych płatnych 
jednorazowo przy przystąpieniu do Spółdzielni, 
albo w  równych ratach kwartalnych do roku od 
dnia zdeklarowania.

Członkowie Zarządu: Samuel Zawada Meilech 
Lów  i Salomon Enker.

Czas trwania Spółdzelni jest nieograniczony. 
Pismo przeznaczone do ogłoszeń „N ow y Dzien­

nik w  Krakow ie1'.
Rok rachunkowy jest rofc kalendarzowy i trwa 

od 1. stycznia do 31 grudnia.
Zarząd składa się z trzech członków.
Zarząd zastępuje Spółdzielnię i podpisuje firmę 

w ten sposób, że pod wyciśniętą stampilją wypi­
su nem lub wydrukawanem brzmieniem firm y 
umieszczą swe podpisy dwaj członkowie zarządu.

Likwidacja Spółdzieini podlega przepisom usta­
w y o Spółdzielniach

Sąd Okręgowy Oddział IV.
Tarnów. 30 czerwca 1928.

Do naszych Szan. Czytelników
w letniskach i miejscach kąp:elcwych

NOW Y D ZIENNIK
nabyć można:

( ł f  V k a .  Księgarn ia kolejowa „Ruch*
f z f r r y  : i f r r j f « :  H. S inger, R^nek 
? f  f t  C W tc e -E c ę r .  (koło  Tarnow a): 

h rae l P latlner, Rynek 
c c f r s l k t v » ( f i - 7 € f r C !  (G. SI.): 

Księgarn ia kolejow a „Ruch* 
r© 'F ltĆ W »m ia s to , Sternberg, Rynek 

„ M a le jo w a : Pensjonat K lapl olz
V C R t « Z  ■ ? C f r ć j :  K s ;erarnia Zdrojowa 

w  Zakładzie 
„ Józet K noller (sk lep )

F lJ fn E c s :  Księgarn ia Zdrojow a (D ep iak ) 
„  „ kolej. „Ruch* Lis
„ Janeia E rg^ n d e r
„ J. B. B randsiaiier (Bazar delik.)
„ 1. Mangel

I  r i S S J C U i f c ® : M. Bucbsbauin, R jn e k  
H a f c e w ;  Kupieinran. kiosk delikatesów 
M E c w k s :  Joachim Tobias, księgarnia 
F u s z y n s :  Moses R ieger

K c w y  T a r g :  H. Teichner, Rynek 
M. V og ler, Rvnek 

F o r C B ł i n :  Księgarnia kole ow a „Ruch* 
(dw orzec)

Rabka; Księgarn ia kolejowa „Ruch* 
Biabka-SCone: Jan Janota 
K y t r o :  H enryk Paperle 
f l d i  nntcz: Ksieg. Zdrojowa „Ruch* 

(w  Zakładzie)
„  ]Vl. R. Z ieg ler (sklep)
„  M. Brachteld (sklep)

£v<ba: Księgarn ia kol. „Ruch* (dw orzec) 
„ Szym on Buchbaum 

Trrskaiftilcc: K sięg. Zdrojowa (Zakład) 
Załtcpć r e :  Księg. Pocztow a (Poczta )

„ Księg.ko l. „Ruch* (dw orzec)
Spółka W ydaw nicza  „Espe*,
Krupów ki 51 

Z a w e / a : Józef Fischer (pensjonat) 
2 c , c i y :  A. Gehrke, Nordslrasse 7

Ir a ilC C  r  S fa r d :  E. H. Gotz, Buchhandi.
„ F. S ludeny, „

h r r l e n b a d :  a . E. Gotz
»  Jakob, Buchbandlung

Marienbacf: Karl Denk 
Karlsbad: Hans Loos, Buchhandlung 

„  A . Thom a, Milhlbrunnstr. (
„  A lfred  KoLn, Adelnhof

[ 3RZETARGI PUBLICZNE ]
Państwowy Zarząd architektoniczno- bnaoT la ­

ny we Lw ow ie  ogłasza przetarg publiczny na re­
mont kapitalny budynków Zakładów Naukowych! 
rolniczych w  Dublanach, obejmujący roboty: mu­
rarskie, instalacyjne, imst.- eieatr. i ogrodzeni* 
siatką budynków.

Formularze ofertowe otrzymać można w  biurze 
Państwowego Zarządu architektoniczno- budo­
wlanego, ul. Karm elcka L. oirj. 2, I I  p. we L w o ­
wie, w  godzinach urzędowych, aż do dnia licyta­
cji. tamże należy podpisywać ogólne i szczegóło­
we warunki wykonania robót.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 30 lipca 1928, o  go­
dzinie 11-tej w  biurze Państwowego Zarządu ar­
chitektoniczno- budowlanego.

Oferenci winni złożyć opieczętowane oferty z  
odpowiednim napisem, tudzież wadjum 5 proc. 
kwoty oferowanej.

Urrąd W ojewódzki Dyrekcja Robót Publicznych
w Krakow ie ogłasza publiczny przetarg ofertowy 
na wykonanie robót ciesielskich, pokrywczyeŁ i  
blacharskich przy przebudowie wi^zby dachowej 
na Zaniku król. w  Niepołomicach.

Piany budowy, warunki szczegółowe i ogółowe 
pizertargu przeglądać, można w  Oddziale budowo. 
Dyr. R. P. w  Krakowie, Rynek Główny, Krzyszto- 
fo ry  I I  p., gdzie można również nabyć formularze 
ofertowe za zwrotem kosztów ich sporządzenia w  
kwocie 4 zł.

Oferty składać należy w  biurze naczelnika Od­
działu budowl. do dnia 31 lipca 1928 r. do godz 10 
rano. Otwarcie ofert nastąpi w  tym samym dniu 
o godz. 11-tej przed południem.

Do o ferty  dołączyć należy dowód na ztozone w  
form ie przepisanej wadjum w  wysokości 5 proc. 
oferowanej sumy.

*

Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Publicznych 
w  Krakow ie ogłasza publiczny przetarg ofertowy 
na wykonanie robót remontowych w

1) Gimnazjum I w Tarnowie,
2) Girmazjum I I I  w  Tarnowie,
3) Szkole Handlowej w  Tarnowie.
Plany budowy, warunki szczegółowe i ogóło­

we przetargu przeglądać można w  Oddziale budo- 
ssdanym Dyr. R. P. K-aków, Rynek G ł, Krzyszto- 
fory, I I  p., gdzie można również nabyć fonnula- 
ize  ofertowe za2 wrotem sosztów ich sporządze­
nia w  kwocie 4 zł

Oferty składać należy w  biurze Naczelnika Od 
działu budowlanego do dn. 30 lipca 1928 r. do 
godz. 10 ranc Otwarcie ofert nastąpi w tym sa­
mym dniu o godz. 11.

Do oferty dołączyć należy dowód, na złożone w  
form ie przepisanej wadjum w  wysokości 5 proc. 
oferowanej sumy.

Do w szystk ich  B IB L JO T b K  om 

W Y P O Ż Y C Z A L Ń  KSIĄŻEK
rtSG czyperpoIifG j P o ls k ie j.

BibJjoteka„Humanite“ , Warszawa Leszno 14 
chcąc doctarczyć powyższym instytucjon bnpłato 
k a fa lo g  n ow ośc i, prosi o nadesłanie swoici.
2032x dokładnych adresów.
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